w dzień i w nocy, 


STAŁA POMOC LEKARSKA 


na miej 


Jazda na kółkach na specyalnie ułożonym torze 


Orkiestra Artystyczna 


Na żądanie wyjazdy lekarzy specy alistów. 


Fabryka mebli giętych „Feliksów” 45r: Tesenwassene Niwa miil 


English Roller Skating Palace 


scu I na wezwanie 


Ceny najniższe. Cenniki gratis i franco 


Seanse: cena PA 


z drzewa kanadyjskiego we wspaniale urządzo- od 10 r. — 3 pp i od 7—8 w. Ceny wejścia zniżone. 
nych salach. Popisy wszechświatowych cham- Café- Regt auranl 4 pp.—7 w Użyr Gliese terenu UWAGA. Przy abonamencie ceny zniżone 
pionów i championek skatingu. as e 8 w.—il w 50 kop. 7 


KVA 
w 


| ZZA =E 


SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH, 


galanteryjnych i sprzętów gospodarskich 
Warszawa, 
farszalkowska 141 


| 
# J.S. KORSAK ==: 


Sprzedaż za gotówkę i na raty. 


l3 x * x= 


FEST Zdzisław Tuwan, inż. 
IURO n Tecc Warszawa, Al. Jerozolimskie 59. Tel. 78-44. 


Piece majolikowe, gładkie i kwadratelowe, krajowe i zagraniczne. Posadzki 

terrakotowe, krajowe i zagraniczne. Licówki do elewacyi. Płytki glazu- 

rowane ścienne. Rury kamionkowe. Staranne i szybkie wykonanie wsze!- 
kich robót w zakresie powyższych artykułów. 


TOWAR WYBOROWY. —— CENY NIZKIE. == Konserwacya domów- 


J. Serkowski Krak.-Przedm. No 9, | 


róg Królewskiej. | 


właściciel D. Krajewski 


Lampy: Naftowe—Elektryczne—Spirytusowe. 
Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych systemów. 


!! Dla rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 Kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA* 
dla księgarni H., Altenkerga. 


Maszyny do pisania 
<A. = IDEAL — 


z niezrównanie widocznem pismem, oraz 


Wielojęzyczne Maszyny 


POLYGLOTT —— 


piszące jednoczeście bez zmiany alfabe- 
tu łacińskiemi i rosyjskiemi literami 


POLECA 


Karol F. Fišer 


Warszawa, Mazowiecka Mè 10. Telefon l-44. 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


Plac Warecki Mè 6, telefon 65-12. 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6'/,'/, przy nieogra- 
uiczonej odpowiedzialności członków i zwolnione jest od wszelkich | 
opłat stemplowych. | 


Niedościgniona 
wytrzymałość. | 


BIURO 


recasiczye Inż. Szymon LANDAU 


Warszawa; Smolna 36. Telefon 109- 7. 


| Jeneralna Reprezentacja zakładów budowy maszyn FRANCO TOSI w Legnano 
NAJEKONOMICZNIEJSZE TURBINY PAROWE. 
PRECYZYJNE MASZYNY PAROWE 
od najmniejszych do na większych. 
MOTORY NA GAZ SSANY 
zużycie Antracytu 0,38 do 0,48 g. na konia godzinę. 
| PRZEGRZEWACZE, ODTŁUSZCZNIKI O NIEZWYKŁEJ DZIAŁALNOŚCI 
Biuro wykonywa: 
INSTALACYE elektryczne w całkowitym zakresie. 
BUDOWA tartaków, fabryk przemysłu włóknistego. 
TURBINY wodne. POMPY. 


-gE 


Młyny. 


Najzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 


Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 
ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. , 


Waza JUDWIK KARASIŃSKI 


sprzedaż: 
BielaAńska J4 5, Teiefom 28-88. 


Nowootworzony Bar i Winiarnia 


„ZAGŁOBA: 


Marszałkowska róg Siennej. 


Bracka Ne 19. Telefon 102-86. 


Wyrób wytworny. 


ulica Szopena Ne 3 


(Dolina Szwajcarska). 


Nauka jazdy dla dam i dzieci od godz. 3—4 
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PIWO z BECZKI. 
GABINETY. 


Cały lokal z gruntu odnowiony. 


Sniadania i kolacye a la carte. 


L. Moraczewskiego 


PRZEJĄŁ KOMPLETNY ZARZĄD RESTAURACYI 
Marszałkowska Nr. JI4 róg Złotej. 


Wł. BOCQUET 


| skówóżnóda 


APARATY AMATORSKIE Skład aparatów i przyborów fotagranoziyan KLISZE Ortochromatyczne „COLOR” i zwy- 


a $ kłe wysokoczułe nieporównanc i dobroci 
2 = 
| ii : Kü I ż Tow. fike. Wehner 
Cow. Kodak, H i innych 2 ühle, Miksche A ürk s Tow. fike. Westendorp i 
a właściciel B. ZURKOWSKI 2 Wszelkie artykuły tylko zenómowanych marek 
od Rb. 2.50 do Rb. 209. Warszawa, Al. Jerozolimskie 43, tel. 3127. Ś po cenach b. nizkich. 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 


URZĄDZENIA 


BIUROWE 
ALLINA 6 LAURYSIEWICZ 


WARSŁALKOWSKA 108 


„oleca: Materyały piśmienne I rysunkowe (kalki płócienne I papierowe) 
Księgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe 
zaproszenia źlubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę pismienn< 
| skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztow ych, Papier do masła it. d 


Qbstalunki z prewinoyl załatwia się edwretną pecztą. 


Nowy-Świat N2 8, tel. 77-00. = mum 
Wolska Nż 30, tel. 88-77. : Laboratorjum = 


: A Chemiczne 
Poleca znane ze swej dobroci pieczywa 


Dra Ludwika Hantowera 
EDWARD GUNDELACH. Badania z poradami chemi- 


EEN AONREERAACJ, czno-technicznemi dla przemy- 
słu i handlu. 


| Warszawa, Królewska 39 tel. 117-02. | 


Młodość i Piękność 


+ konserwują nasze, przezzwszystkich uznane, środki dla skóry i rąk 


Od przeszło 40-tu lat 
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm dla dzieci 

i dorosłych chorych na żołądek. 


0900+094+9999299099960 


| KRISTALL" 


M MEDALI I DIPLOM | 


Woda de Lys de Ninon | radykalnie zapobiega NE 
np, p an adyka apobiczają przeciw 
URU va BZOTAWACH Brzozowy Krem| 3 © Poópaleniżnię: picgom, czerwono- * sóL WIBIENICZNA 
g Borny wazelin © 9# 3 * ści twarzy i nadają skórze czystoś! MYSIENI ZNA 
APTEKA Gliceryne Velours © © i delikatność. ę 


w flakonach i kar: 
tonach jest zawsze 


ZATWIERDZONE PRZEZ ST.-PETERSBURSKI URZĄD LEKARSKI 


R | Towarzystwo Akcyjne 
MHUECHAA 


i „St.-PETERSBURSKIE 
E| CHEMICZNE LABORATORYUM*' 


(założone w roku 1860 
=== ODDZIAŁ WARSZAWSKI: === 


Leszno N2 8. Telefon 55-40. 
Dostać można wszędzie. 


E CESONERA 


w suchym i sypkim 
stanie, nie kawali 
się, nie zanieczysz 
cza; jest ekonomi: 
czna I wielce prakty: 
czna w użyciu, 


FRANCISZEK FUCHS 
SYNOWIE w: WARSZAWIE 


00,9999999099999 


H 


a 


PASTYLKAMi NATY(EŻ 
BUTELEK z OBJASNIENIEM. Rs. 1. 


PASTYLKI. 


"BIdOLVdOSVU/ 


Składy Sukna i Kortów 


GRODZISK | Leona Messinga 


Zakład wodoleczniczy i Sanatorium | w Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140. 
p GARY ROK. OTWARTY. = | MATERJAŁY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya, sai 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- posiada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY 1 PO- 
wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarinowego, KRYCIA FUTER ora: pledy. chustki. kołdry wełniane i derv. 
alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. i sie 
Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. „BIURO ARCHITEKTONICZNO- BUDOWLANE 
Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 
ROGÓYSKI, Bracia HORN, RUPIEWICZ 

e . ulica Królewska 5, w Warszawie. 

Apteka pa Michelisa WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE 


Mokotowska 43, telef. 37-97 BIURO SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI 
"= Alfred Vaedtke == 

WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA XM 16. TELEFON JM 94-62 

WODY MINERALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. Poleca w dziale maszyn i narzędzi rolniczych: Młocarnie na prostą słomę i zwy- 


poleca: najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne 


Jednocześnie posiada na składzie: kłe, maneże, sieczkarnie, Śśrotowniki, wialnie, pługi, kultywatory, brony 
Cukierki eukaliptusowo-mentolowe „Zaza* Marmolada Purgative Purgine, talerzowe i sprężynowe oryginalne amerykańskie, siewniki, parniki oraz 
masę do posadzek „Syrena“, oraz wyroby F. Ad. RICHTER et C-o. naczynia mleczarskie. 

hy i x k W dziale technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 
Analizy fizyologiczne i bakteryologiczne. tak z własnych jak i nadesłanych modeli. 


a 0000+1004+000+00+00000+0 HH, €+02+ 0000000000 0400000044 0400.10.00 

won WAYSS & FREYTAG iaz, zakatna 57. 

AKCYJNE Łódź, Zakątna 87. 
Przedsiębiorstwo budowli Betonowych i Zelizobetonowych, oraz wszalkich Inżynierskich w najobszeraiejszym zakresie. $ 
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PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półroczniea 


12 Kor Rocznie 24 Kor 


Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT“ 


Na przesyłką „Alb. Szt.“ 


dołącza się 50 ha! 


Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 


nie przy tekście Rb. 1. 


na 1-e| stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-ej 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: na I-ej stronie 8 rb., 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75 
na ostatniej 7 rb., 


wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Magazyn konfekcyi damskiej 
LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą- 
dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho- 
telu Pollera w Krakowie. 


Magazyn KENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel. 43. 


adr. telegraf. „Haschwarz*. czek P. K. O. 803 
Na lato 1910 poleca wełny, popeliny,etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę- 
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 
szczu i korzu, halki i blnzki. Własne pracownie. 
Próby na żądanie. Ruble przy zakupie a 2.56, 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE. 


„L'URBAINE” 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


Zakład galwaniczny L. Karda- 
szyńskiego, Krak -Przedm. 60. 


CHAMPAGNE 


GLOS ROTHSCHILD 


EPERNAY. 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE poleca: 
majolikę Zakopiańską i Niedźwiedzkiego. 


LWÓW, ul Lelewela, 2. D-ra BRONISŁAWA 
SABATA ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 

iELEKTROMEDYCZNY do celów roz- 
klzcwżzióh i leczniczych. 


LEJ M. Dunin Salgastow- 
SLÖJD ska, Widok 14 Kursa 
dla nanczyciei Swiadec- 
ME: ckcye dla dzieci i 

Rasa 


HOTEL EUROPEJSKI 


W WARSZAWIE. 
Fijcie piwo Waldschleschen. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 80, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda' 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 


operacye bankierskie. Telef. 655. 


N 


Administracyi 73-22 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10 


Q KANTOR , ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „„PROMIEŃ” 


Rok V. Ne 4] z dnia 8 Października 1910 roku. 


. ul. Piotrkowska 8!. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przed- 
płaty na kwartał IV-ty, 
zwłoki w wysyłaniu pisma. 


celem uniknięcia j 


Coa administracyi. 


WIELKA FRANCYA. 


Od szłachetnych przyjaciół Polski, braci Leblondów, otrzymali- 


śmy dwa artykutv, 

mi czytelnikami. Rzecz 
są w tem, zwłaszcza 
swroty i s 


w 


szych przyjaciół obudzą 


JĄ 
Rozwój francuski. 


rancya znajduje się 
w chwili obecnej w sta- 
dyum wielkiegoiszczę- 
śliwego rozwoju. Jest 
bardzo bogatą, tak 
finansowo, jak intelek- 
tualnie; przytem jest 


pierwszą kapitalistką w Europie”). 
Nawet zagraża jej niebezpieczeń- 
stwo, które mogłoby stać się po- 
w ważnem, gdyby ten rozwój Fran- 
cyi nie szedł w parze z normal- 
nym rozwojem warunków jej bytu. 
Z maximum bogactwa powinno iść 
w parze maximum działalności, 
bez narażenia się na zgnuśnienie 
i powolne zepsucie, jak to bywa 
w organizmach zwierzęcych. Więc 
pytanie: czy energia działalności 
trancuskiej jest wystarczającą? 
Zanim na to zagadnienie od- 
powiedzieć zdołamy . dokładnie, 
należy wziąć pod uwagę, że dzia- 
łalność wielkiego narodu europej- 
skiego nie może być rozważana 
jednostronnie, t. j. wyłącznie ze 
względu na wytwórczość ekono- 


*) Jak twierdzi p. Bertillon, znany eko- 
nomista francuski, Francya trzyma, pod 
względem kapitalizmu, miejsce przed Niem- 
cami, ale po Anglii. Według nas, idzie 
także i przed Anglią. P. Bertillon oblicza 
tylko: „kapitały, dobrze umieszczone“. 
Tymczasem we Francyi istnieje całe mnó- 
stwo drobniejszych interesów i zakładów 
przemysłowych, względnie bardzo dobrze 
prosperującyci i czynnych, oraz mnóstwo 
ludzi srednio-zamożnych, ale nie korzysta- 
jących z Kapitału Narodowego, który loku- 
je się gdzieindziej i 


któremi dzielimy się, radzi prawdziwie, z naszy- 

s traktuje wprawdzie o sprawach francuskich —ale 
drugim artykule 
zegóły, tak nam bliskie i analogiczne, śe można je żyw- 
cem przenieść do naszych stosunków. Tembardziej więc 
zajęcie czytelników „Swiata“. 


„O Alzacyi i Lotaryngii", 


bog giądy 


na- 


miczną. Promieniowanie inteligen- 
cyi może zużywać przeważną część 
energii narodowej, bez narażenia 
całości na wyczerpanie sił żywot- 
nych. To, że Francya jest metro- 
polem współczesnego świata, przy- 
czynia jej nietylko dużo zaszczytu, 
ale jest przytem połączone z istot- 
ną dla niej korzyścią. Ekspansya 
myśli francuskiej zdaje się mieć 
na długo zapewnioną dla siebie 
przewagę, bo ona wypływa nie 
tylko z żywotności inteligencyi, 
ale nadto opiera się na wysokiej, 
rzeczywistej sile moralnej. 
Zestawmy długie dzieje skan- 
dalicznych procesów berlińskich, 
ujawniających tak mocno rozkład 
i zboczenie obyczajów niemiec- 
kich, dekadencką zgniliznę towa- 
rzystwa amerykańskiego, starannie 
ukrywane zepsucie arystokracyi an- 
gielskiej, dziką rozwiązłość, panu- 
jącą w środowisku portów holen- 
derskich lub włoskich— z tem, co 
niemcy prawili o niemoralności 
francuskiej, a przekonamy się, jeśli 
na rzecz tę patrzeć będziem bez- 
stronnie, że był to umyślny fałsz, 
obmyślony celowo, z prawdziwie 
protestancką obłudą, jako jeden 
ze środków, przygotowywanych 
z tamtej strony Renu jeszcze przed 
kampanią 1870 r., a do dziś utrzy- 
mywanych, jako rodzaj broni prze- 
ciwodwetowej*). Francya posiada 
swą rzeczywistą, wewnętrzną mo- 
ralność, nawet w swym handlu 
*) Godnem uwagi pod tym wzglę- 


dem jest dzieło p. Pawła Adama, p. t. 
„Moralność w miłości”; wyd. u Móricaut'a. 


i przemyśle, nie dopuszczając wsze- 
lakiej tandety, opierając się nawet 
pewnego rodzaju zapotrzebowaniu, 
wywołanemu w tym właśnie kie- 
runku przez współzawodnictwo nie- 
mieckie*). Pod tym względem 
uległa Francya, w kierunku myśli 
wszechświatowej i międzynarodo- 
wej polityki, zasadom własnych 
pisarzów, kierujących się ideami 
racyonalnemi, oraz zbiorowej ten- 
dencyi narodu francuskiego, który 
łączyć w sobie potrafi praktycz- 
ność z idealizmem podobnie 
zresztą, jak swego czasu powie- 
dzieliśmy, naród polski **)—=kieru- 
jąc się duchem wolności, równości, 
a zarazem, w najszerszem znacze- 
niu tego słowa, zasadą braterstwa. 

Więc, powtarzamy, siła moral- 
na Francyi stała się matką jej 
wielkości, a zarazem  wspaniało- 
myślności w jej misyi dziejowej. 
Ambicyom pan-brytanizmu, pan-ger- 
manizmu, pan-slawizmu, oraz wsze- 
lakim irredentyzmom, przeciwsta- 
wia duch wybrańców Francyi ide- 
ały rozwoju pokojowego i huma- 
nitarnego. Z łakomstwem Germa- 
nii,z tormułą Greater Britain, za- 
sada „Wielkiej Francyi“ nie ma nic 
wspólnego. Jeden z apostołów 
demokracyi paryskiej, Michelet, 
powiedział: „Wielkość narodu za- 
leży od jego wartości dla Ludz- 
kości“. Podczas kiedy Niemcy 
i Anglia, całkiem bez obsłonek, 
okazują pożądliwość ku temu, by 
się powiększać ciągłe, kosztem in- 
nych narodów, Francyi wystarcza 
jej potęga moralna. „Wielka Fran- 
cya“ jest to ten sam naród, który 
całą Europę wezwał pod sztandar 
wolności i braterstwa, podziwiany 
przez Kanta i Goetego — Francya, 
która broniła, o ile mogła, intere- 
su narodów słabszych i uciśnio- 
nych, popierając, wedle sił, ich 
słuszne żądania. Ci, którzy w tym 
właśnie kierunku krytykują zacho- 
wanie się Francyi od r. 1870, pa- 
trzą fałszywie na jej dzieje od 
tego czasu, a zwłaszcza na dzieje 
jej dyplomacyi. Sprawę tę należy 
zgłębić, a w tym celu radzić moż- 
na sędziom zbyt surowym, aby 
przeczytali pilnie cztery tomy „Hi- 
storyi współczesnej” ***) Gabryela 
Hanotaux, dzieło poważne, źród- 
łowe, które ich pouczy, jak druz- 
gocące powody kierowały polity- 


) Wszystkie sprawozdania konsular- 
ne, tak zagraniczne, jak francuskie, stwierdza- 
ją trwałą solidność wyrobów i towarów fran- 
cuskich. 

**) Łaskawą tę opinię przyjmujemy 
z wdzięcznością, ale zarazem z pewnemi 
zastrzeżeniami, uważając ją w znacznej czę- 
ści za komplement. 
*) „Histoire de la France contempo- 
raine (1871—1g90o)*. Furne ćditeur. Tom 
czwarty kończy się na roku 1582. 


ką zewnętrzną Francyi, pomimo 
trwałości jej współczucia dla naro- 
dów uciśnionych. Koalicya zagra- 
żała nieustannie jedynemu wielkie- 
mu narodowi w Europie, wyzna- 
jącemu zasady demokracyi i bra- 
terstwa — więc trzeba było z ko- 
nieczności rządzić się zasadami 
egoizmu, nie tylko we własnym, 
ale w calej Europy interesie, by 
samą siebie uchronić, odświeżyć 
swe siły, a zarazem przygotować 
zwolna do dalszego ciągu rozpo- 
czętego zadania, by w XX stule- 
ciu rozpocząć na nowo dzieło 
obrony i uwolnienia słabszych. 

Wielka Francya zwycięży. Ale 
potrzeba będzie, aby jej tryumf 
kosztował jak najmniej życia ludz- 
kiego i aby wszystkie kraje sta- 
rożytnej Galii, które chciałaby wi- 
dzieć silnie duchem związane, zro- 
zumiały dobrze konieczność i pięk- 
no tego zjednoczania, wobec jed- 
ności wszechniemieckiej. Położenie 
geograficzne, duchowe, potrzeba 
rasy--staną się przekonywującym, 
koniecznym motywem, by złącze- 
nie to, prędzej czy później, nastą- 
piło; leży to w interesie poszcze- 
gólnym tych narodów, a przodujące 
umysły każdego z nich przeczuć 
to powinny, pracując energicznie 
nad ukształtowaniem się wspólnej 
przyszłości. 

Rozwój Francyi, już dziś tak 
znaczny, utwierdzony oddawna za 
pomocą przeróżnych sposobów, 
o doświadczonej sile środków po- 
tężnych a dobrze uregulowanych, 
daje wszystkim krajom starożytnej 
Galii, przedewszystkiem tym, gdzie 
ludność mówi po francusku, wy- 
bornie przygotowany podkład do 
rozszerzania ich różnorodnych dzia- 
łalności. Przedewszystkiem Belgia: 
w interesie jej leżeć powinien 
związek jaknajściślejszy, mogący 
zapewnić lepszy byt dla jej gór- 
ników, grunt silniejszy dla jej 
nowych zakładów przemysłowych, 
przyszłość pogodną dla jej prole- 
taryatu w olbrzymich koloniach, 
posiadających przeważnie łagod- 
niejszy klimat, niż wyżyny Arde- 
nów, dla których zaludnienia Fran- 
cya nie wystarcza, nakoniec szer- 
szą publiczność, umożliwiającą 
szerszą racyę bytu dlo wytwór- 
czości jej artystów. Łączność tych 
ostatnich z francuskimi jest już 
faktem dokonanym: publiczność 
francuska, dzienniki, tygodniki i mie- 
sięczniki paryskie, uznały za swo- 
ich, zapewniają byt i uważają za 
francuzów takich autorów, jak: 
Kamil Lemmonin, Maeterlink lub 
Emil Verhaeren, chociaż urodzo- 
nych we Flandryi lub w Brukseli. 
Związek i ruch przeciw-niemiecki 
dochodzi aż do progu klubów mu- 


nicypalnych w Leodyum, Mons, 
Namur, ujawniając się zarazem, od 
r. 1905, w stowarzyszeniu „Przyja- 
ciół Francyi*, założonem i kiero- 
wanem wyłącznie przez belgów, 
jak pp. Jenissen, Chainaye, hr. 
Albert Du Bois, lub rozwijając się 
szybko za pomocą pism politycz- 
nych, albo organizując odczyty, 
na które się sprowadza znakomitych 
prelegentów francuskich. P. Mau- 
rycy Wilmotte*), profesor wszech- 
nicy w Brukseli, kieruje z Bel- 
gii związkiem, współzawodniczą- 
cym z Alliance Française, w celu 
rozpowszechnienia znajomości ję- 
zyka francuskiego—związkiem, po- 
siadającym swe oddziały w Serbii, 
Bułgaryi i Turcyi. 


Rok 1900 należy uważać za 
początek nowej ery dla rozwoju 
przemysłu i handlu francuskiego. 

Rozwój ten ujawnia się, mię- 
dzy innemi, w znakomitej wytwór- 
czości w kierunku fabrykacyi sa- 
mochodów, w szybkim postępie 
przemysłu z zakresu elektro-che- 
mii, w ocenieniu wartości i zna- 
czenia „węgla białego“, któremu 
przypadnie w udziale równie ważna 
rola i zadanie odrodcze w krajach 
łacińskich, jakiemi się cieszy wę- 
giel czarny, prędzej się zużywa- 
jący, w krajach  anglo-saskich. 
Rzecz nie dość jeszcze stwierdzo- 
na, ale więcej, niż prawdopodobna, 
że wiek XX będzie wiekiem węgla 
białego, w który właśnie kraje ła- 
cińskie obfitują! Produkcya jego 
dziś już przekształciła zupełnie, od 
lat 15, prowincye, jak Sabaudya 
i Delfinat, które z biednych i ospa- 
łych stały się bogatemi i czynne- 
mi. Francya z Pyreneami, Alpa- 
mi, ze swem centrum, a także 
z Sewenami i Wogezami, jest jed- 
nym z najpotężniejszych krajów 
Europy. Stąd przewidzieć można 
odrodzenie dla krajów łacińskich, 
a niedalekie cotnięcie się krajów 
anglo-saskich. 

Rozrost ten ujawnia się rów- 
nież przez najnowsze ulepszenia 
gałęzi starodawnego przemysłu iran- 
cuskiego (płótna, jedwabiei t. p.** 
przez rozszerzenie sprzedaży komi- 
sowej (komi-wojażerstwa), zdoby- 
wającej powoli rynki w Maroku, 
na bliższym Wschodzie, a także na 


*) Poza jego artykułami w Revue 
i w Opinion, należy zwrócić uwagę na 
dzieła, traktujące © pracach jego kolegi, 
„Rozszerzenie i kultura języka francuskiego*- 
wydał Champion w Paryżu. 

**) Niemcy sami to przyznają i pod- 
noszą wysoko tę gałąź wytwórczości. Po- 
lecić należy bardzo ciekawe pod tym 
względem dzieło, jednakże zbyt dla Nie- 
miec pochlebne, H. Muret'a: „Ren i West- 
falia“. 


SALONY PARYSKIE. 


Dalekim Wschodzie, dokąd izby 
handlowe wysyłają wyprawy nau- 
kowe—a to w chwili, kiedy handel 
nasz zadawalnia potrzeby, wzrosłe 
w lrójnasob, zwiększonych kolonii 
francuskich, ito—z czegoekonomi- 
ścieuropejscy nie zdają sobie jasno 
sprawy — przez rozwój naszych 
szkół specyalnych, coraz lepiej 
rozumiejących swe zadanie. 

Kolonie zapewniają zbyt naj- 
większy. Od lat 30 zajęła Fran- 
cya: Tunis, południe Algieru, wiel- 
kie oazy Sahary, połowę Sudanu, 
Wyższą Senegambię i kraj Nigru, 
Wybrzeże Kości Słoniowej, Gwine- 
ję i Dahomej, Kongo-Ubangi-Czad, 
Madagaskar, wybrzeże kraju So- 
malisów, Kambodżę, Annam, Laos 
i Tonkin, oraz połowę archipelagu 
Hebrydów. 

Kolonie te są kwitnące. Algier 
sam, nie dawniej nad lat pięćdzie- 
siąt wcielony do Francyi, posiada ro- 
zwój handlowy większy, aniżeli nie- 
jeden z krajów europejskich, jak 
np. Grecya, Portugalia, Norwegia, 
lub Rumunia. Kolonie znajdują się 
w stanie nader żywotnym. Dżibuti, 
Tamatawa, Haifong, Konakry 
z małych miasteczek urosły do 
rozmiarów wielkich miast, z szyb- 
kością, przypominającą szybki roz- 
rost miast amerykańskich. A z roz- 


rostem ich mnożą 
będące  doskonałem 
pracy przedsiębiorczej. 
Nareszcie nauka i sztuka fran- 
cuska zajmują miejsce naczelne, 
nawet z handlowego punktu wi- 
dzenia, w rozwoju Francyi. Dzieła 
pedagogiczne i naukowe rozcho- 
dzą się po świecie, podobnie jak 
beletrystyczne, aż do antypodów. 
Więc stulecie XX będzie upadkiem 
erudycyi niemieckiej. Teatry fran- 
cuskie zwabiają do siebie tysiąca- 
mi ludzi z całego świata, przeważ- 
nie zamożnych, którzy się przy tej 
sposobności ubierają urozgłośnych 
francuskich krawców i krawco- 
wych, lub w wielkich magazynach 
paryskich. Obrazy francuskie, nie 
tylko takich mistrzów, jak Dela- 
croix, lub Millet, z wielkiej szkoły 
1830, równie znakomitej, jak naj- 
piękniejsze szkoły włoskie z XVI 
stulecia, ale malarzy, jak Manet, 
impresyoniści, Vuillard, Roussel, 
Maurycy Denis, Odilon, Redon, zy- 
skują olbrzymie ceny, tak w Niem- 
czech, jak w Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie dziś odbywa się istna 
gonitwa za dziełami Cczanne'a 
i Renois, a jutro zapewne za płót- 
nami Karola Gućrina, Dutrćnoy, 
Lacoste'a lub Flandrin'a, których 
już teraz przewidujący spekulanci 


się i potrzeby, 
polem dla 


Emil Lazaresco. 


„Ci którzy się kochają”. 


skupują. Zbieracze poważni i głębsi 
znawcy porobili majątki na malar- 
stwie trancuskim i rzeźbie — z tej 
ostatniej wymieńmy choćby tylko 
potężneimiona Rodin'a iBourdelle'a. 

Rozwój zatem Francyi jest 
wielkim. A jednak nie jest jeszcze 
wystarczającym. Pomijając drob- 
niejsze rzeczy i względy bardziej 
małostkowe, połóżmy nacisk na 
znaczenie języka francuskiego. Ję- 
zyk ten, język postępu i inteligen- 
cyi, a więc jeden ze środków bo- 
gactwa, jest nienawidzony we Flan- 
dryi belgijskiej przez różnych czar- 
nych zacołańców i w Niemczech, 
a jest wprost zakazanym w Alza- 
cyi i Lotaryngii. Więc, aby zapew- 
nić dlań jego władzę, zawsze po- 
kój niosącą, i jego ideały, równie 
pokojowe — jest rzeczą konieczną, 
aby Francya odzyskała Alzacyę 
i Lotaryngię - jeśli to jest wyko- 
nalne, za pomocą jakiegoś genial- 
nego pomysłu kombinacyi poli- 
tycznej — a następnie, aby zapew- 
niła sobie zupełną jedność ekono- 
miczną i intelektualną z krajami, 
wchodzącemi w skład starożytnej 
Galii. 1, choć nie można jeszcze 
dążności tej ściśle określić, Fran- 
cya jednak gotuje się do tych 
czynów. 


DN. Marius Ary Leblond. 


Ilustracye z dzieła Lucyana Rydla: 


„Królowa Jadwiga”. 


Jan Matejko. 


Królowa Jadwiga. 


Królowa Jadwiga. 


Prawdziwie monumentalnego wy- 
dania doczekał się Poznań, pięknej 
i trwałej pamiątki rocznicy grunwaldz- 
kiej. Z książek ostatniej doby nie 
wiele chyba może się równać co do 
zawartego w niej uczucia, jak i co do 
szaty wydawniczej, z „Królową Jadwi- 


*) „Królowa Jadwiga*. Napisał Lucyan 
Rydel. Wydał Karol Kozłowski. Poznań, 
1910. Czcionkami drukarni „Dziennika Po- 
znańskiego. Cena 25 mk. W Warszawie 
skład główny: E. Wende i S-ka. 


Legenda: „Któż im łzy powróci”. 


Jan Matejko. Wjazd Jadwigi do Krakowa. 


Pierwotny pomysł Jana Matejki do historycznego obrazu: „Królowa Jadwiga, rozdająca 


Ze zbiorów Jana Szumana w Poznaniu, 


gą“ Rydla. Nasza dzielnica w ruchu 
wydawniczym skromny tylko bierze 
udział; z tem większem uznaniem pod- 
nieść należy świetność tego dzieła. 
Znany jest Lucyan Rydel, jako go- 
rący wielbiciel Jadwigi Jagiellonowej; 
zarówno on, jak biskupi Pelczar i Ban- 
durski, propaguje jej kanonizacyę przez 
Rzym. Nie dziw więc, że całe swe 
serdeczne uczucie i ukochanie włożył 
w przedstawienie nam całokształtu 
życia, cnót i zasług wielkiej królowej. 
Nie zaślepił go jednakże sentyment, 
i praca jego posiada głęboki podkład 
naukowy, czerpie z źródeł obfitych 


jałmużnę”. 


i zdradza gruntowną znajomość przed- 
miotu. 

Całość, rozłożona na 10 działów, 
a spojona jedną myślą przewodnią, 
uplastycznia nam Jadwigę we wszyst- 
kich przejawach bogatego jej ducha i 
czyta się niezmiernie zajmująco. Serce 
i rozum podały sobie tutaj w autorze 
ręce i harmonijne z wszech miar stwo- 
rzyły dzieło. Widzimy więc królew- 
skie dziecko na tronie, później budzą- 
cą się kobietę, żonę, królowę, ofiar- 
niczkę i świętą a wszystko na tle 
ówczesnych wypadków, otoczone 
urokiem unii, grozą wojny z Krzyża- 


Ilustracye z dzieła Lucyana Rydla: „Królowa Jadwiga”. 


Jan Bukowski. 


kami i biegiem odgrywających się 
przewrotów w Europie. 

Piękne to dzieło w godowej sza- 
cie wydał p. Karol Kozłowski, zasłużony 
już wielokrotnie w tej mierze pracow- 
nik na niwie wielkopolskiej. Wypadki 
63 r. zmieniły pierwotny jego zamiar 
zostania profesorem gimnazyalnym. Nie- 
mniej jednak był w całem znaczeniu 
tego słowa wychowawcą młodzieży, 
wykształcił dwóch synów ks. Czarto- 
iyskiego z Rokosowa, a po osiedleniu 
się w Poznaniu liczny utrzymywał pen- 
syonat synów obywatelskich, którzy 
pod pieczołowitą opieką ukochanego 
nauczyciela kształcili ducha i serce. 

Równocześnie p. Karol Kozłowski 
pisze i wydaje swe prace: „.ywoty pry- 
masów i arcybiskupów gnieźnieńskich*, 
„zycie i dzieła Fryderyka Johna, sław- 
nego  rytownika polskiego“, „Tatry 
i Podhalanie", „Wojsko polsk'e w r. 
1831“ i dużo dzieł innych, których 
szlachetna tendencya idzie w rękę 


Lucyan Rydel z żoną. 


Legenda o płaszczu królowej Jadwigi. 


z Józefa Chociszewskiego poświęceniem 
dla oświaty ludzi i młodzieży. Wy- 
daje więc i jego liczne prace, Baczyń- 
skiego „Dzieje Polski*, Duchińskiej 
„Pamiętniki generała Duchińskiego", 
„ Wizerunki królów polskich* tejże autor- 
ki i t. d. 

Z niezmiernym ttudem gromadził 
K. Kozłowski bogaty materyał ilustra- 
cyjny, ściśle z istotą książki związa- 


W. Szymanowski. Królowa Jadwiga. 


oryginalne prace Bukowskiego, Tetma- 
jera, Popiela, Szymańskiego i innych 
dawnych i współczesnych artystów — 
w ogólnej liczbie 326. 

Piękny i staranny druk „Dzienni- 
ka Poznańskiego", doskonały papier 
i format monumentalny i» quarto uzu- 
pełniają całość pomnikowego tego dzie- 
ła, które Poznaniowi zaszczyt przy- 


ny. Zdobią ją ryciny kolorowe i jed- noszą. 
nobarwne, rysunki nieznane Matejki, poznań ŻA 
„ma TE aia a 


Poznań dostarcza uczonych. 


Michał Sobeski. 

Od pół wieku pozbawiona wła- 
snego wydatniejszego ruchu umysło- 
wego Wielkopolska, nie przestawała 
jednak w ciągu tego czasu wydawać 
ludzi nauki. Warunki miejscowe, mia- 
nowicie zupełny brak ognisk nauko- 
wych, zmuszały ich do przenoszenia 
się do innych dzielnic. Wielkopolska 
stała się tym sposobem istną dostar- 
czycielką sił naukowych specyalnie dla 
obu polskich uniwersytetów w Galicyi. 
Przewinął się długi ich szereg: Małec- 
ki, Milewski, Morawski, Chotkowski, 
Mycielski, Dembiński, Kalina, Wicher- 
kiewicz, Rydygier, «wikliński, Pawlic- 
ki, Kasprowicz. Ten pochód uczonych 
wielkopolskich na wschód nie przery- 
wa się wcale. Po dawnemu zostaje 
Poznań tworzywem sił profesorskich 
dla Krakowa i Lwowa. 

Wykłady estetyki 
śnie na uniwersytecie 
wielkopolanin, Michał Sobeski. Starej 
uczelni krakowskiej przybywa jeden 
z najmłodszych i najświetniej zapowia- 
dających się uczonych polskich. 

Ur. 1877 r. w Pleszewie, Sobeski 
jest wychowańcem uniwersytetów nie- 
mieckich. W r. 1902 doktoryzował się 
w Wrocławiu z filozofii na podstawie 
pracy „O złudzeniach zmysłu dotyku“, 
wykonanej w tamtejszem laboratoryum 


obejmuje wła- 
Jagiellońskim 


psychologicznem. Wykonanie tej pra- 
cy, która pierwsza wogóle stwierdziła 
eksperymentalnie, że zmysł dotyku 
podlega podobnym złudzeniom, co 
wzrok, umożliwiło autorowi skonstruo- 
wanie specyalnego aparatu własnego 
pomysłu, który zbudowany został kosz- 
tem wrocławskiego laboratoryum psy- 
chologicznego, gdzie się dotąd znaj- 
duje. 

Po ukończeniu studyów uniwer- 
syteckich zwrócił się Sobeski do psy- 
chologii proce- 
sów  estetycz- 
nych, studyując 
w tym celu hi- 
.storyę i teoryę 


sztuki. Pogłę- 
bił te studya 


podczas rocznej 
podróży włos- 
kiej, w Medyo- 
lanie, Sienie, 
Florencyii Rzy- 
mie, a następnie 
w Paryżu. Prócz 
szeregu listów 
z podróży i 
mniejszych prac 
z zakresu filozofii sztuki, ogłosił w ostat- 
nich paru latach tom szkiców p. t. 
„Przędziwo Arachny" (Kraków, 1909), 
„Cieszkowskiego Prolegomena do hi- 


Prof. Michał Sobeski. 


storyozofii" (Warszawa, 1910) i „Uza- 
sadnienie metody objektywnej w este- 
tyce" (Kraków, 1910, nakład Akademii 
Umiejętności). Pracuje obecnie nad 
systematyczną estetyką, mającą objąć 
całokształt zagadnień estetycznych, 
z szczególnym naciskiem na problem 
twórczości artystycznej. 

Przebywając głównie na wsi w byd- 
goskiem, brał jednak Sobeski udział 
w życiu umysłowem Poznania. Za- 
znaczył się, jako wytworny i głęboki 
znawca teatru w felietonach, ogłasza- 
nych w „Kuryerze Poznańskim“, był 
sekretarzem wydziału historyczno-lite- 
rackiego w poznańskiem Towarzystwie 
przyjaciół nauk, Przez nominacyę i prze- 
niesienie się Sobeskiego do Krakowa 
wychodzi Poznań ze stratą. Niestety, 
zapewne nie po raz ostatni jeszcze. 
Tem ostrożniej przecież należy zacho- 
wywać się, biorąc do ręki kamień, któ- 
ry ugodzić ma w rzekomą jałowość 
poznańskiego gruntu. 


Łada. 


PPAPP 
Z dziejów przeszłości 
Czarnogóry. 


Poznan 


Specyalna korespondencya Swiata” 


Czarnogórze, albo zwłoska Montene- 
gro, przedtem nie zawsze było księstwem 
Wciągu wielu stuleci było ono rzeczpospo- 


litą z ustrojem wewnętrznym, i na czele 
jej stał arcybiskup albo władyka, który 
był wybierany przez starszyznę z osad i 


miasteczek. 

Pomimo tego dzieje tego małego krai- 
ku notują dwóch królów, z których jeden 
w dość banalny sposób pozbył się tronu, 
drugi zaś w bardzo oryginalny sposób wstą- 
pił na tron. 

Do roku 1389 Czarnogórze 
część integralną Królestwa 
po bitwie na polu Kossowa, 
dowała o losach królestwa Wielko-Serb- 
skiego i w której jej ostatni monarcha, król 
Lazar, padł od jataganów janczarskich suł- 
tana Murada |-go, dzięki naturalnym środ- 
kom obrony przez dość długi czas opiera- 
ło się Turkom. Wąwozy i strome góry 
według istniejących podań czarnogórskich 
są świadkami męstwa, równego męstwu 
Lacedemończyków. 

Ponieważ potomstwo 


stanowiło 
Serbskiego i 
która zadecy- 


w prostej linii 


króla Lazara zostało wymordowane, więc 
czarnogórcy, Wywalczywszy soble niepo- 
dległość i chcąc wskrzesić małe króle- 


stwo słowiańskie, wezwali jednego z krew- 
nych króla Lazara z bocznej linii i obwo- 
łali (1515 r.) go królem, który przyjął imię 
Jerzego I-go. 3 

Wtedy nie było jeszcze w zwyczaju 
szukać żony ani w Danii, ani w Niemczech, 
a Laura Crespi, córka pewnego patrycyusza 
(Francesko Crespi) weneckiego, została kró- 
lową czarnogórską, 

Lecz dla pięknej patrycyuszki wenec- 
kiej jakim-ż przeciwieństwem po przepychu 
Wenecyi były urwiska nowej jej ojczyzny! 

Pewna legenda czarnogórska mówi, że 
3óg, spostrzegłszy, że ziemia jest zanadto 
łaską, postanowił „obsiać* ją górami, i 
gdy to robił, nad samem Czarnogórzem 
worek mu pękł... Sens tej legendy wielce 
iarmonizuje z przyrodą tamtejszą 

Prawda, że krajobraz tamtejszy 
>. malowniczy; turyści i artyści 


jest 
zachwyca- 


ją się tą dziką przyrodą; lecz młoda kró- 
lowa wnet miała dosyć tego piękna i za- 
częła tęsknić za rozkoszną Wenecyą i jej 
wdziękami. Taki ją smutek opanował, że 
nie mogła go przezwyciężyć i pięknego 
poranku, cisnąwszy koronę na wysokie 
góry, odjechała do swej pięknej ojczyzny, 
gdzie wtedy miasto Dożów było dziedzicz- 
ką tradycyi ateńskich, rzymskich i by- 
zantyjskich. 

Król Jerzy, zakochany w swej małżon- 
ce i będąc przez nią przekonany, podążył 
wraz z nią, by podzielać jej gusta 

Za zgodą swych poddanych zrzekł si 
korony królewskiej na korzyść Srey biski 
pa, który odtąd począł piastować jedno- 
cześnie i władzę świecką 

W taki to sposób „ustąpił* z tronu 
pierwszy król czarnogórski. Teraz posłu- 
hajmy, jak „wstąpił* nań drugi monarcha .. 

W roku 1767, pewien awanturnik, na- 
zwiskiem Stefan Mall (niemiec z Holszty- 
na), według jednych, syn pastora luterań- 
sklego z Oranienbauma pod Petersburgiem, 
według zaś innych nadworny jubiler cara 
Piotra Ill-go, jeździł po Kroacyi, podając 
się za zamordowanego Piotra Ill-go. 

Pewien łatwowierny wenecyanin, zdję- 
ty uczuciem głębokiego szacunku dla tej 
tajemniczej osobistości, która mu się zwie- 
rzyła pod wielkim sekretem, że jest carem 
Piotrem Ill-im, przywiózł go aż do Czar- 
nogórza, gdz ie potrafił ów przybysz także 
podszyć się pod cara Piotra, dzięki temu, 
że Paweł Dżaya, naczelnik miasta Risano, 
który swemi oczyma widział w Petersbur- 
gu cara Piotra (pomiędzy szarlatanem Ste- 
fanem Malem a Piotrem IIl-im było istot- 
nie rażące podobieństwo) zapewnił, że to 
prawdziwy car 

Cesarzowa Katarzyna II, dowiedziaw- 
szy się o tem, wielce się tem zaniepokoi- 
ła i wysłała ks. Dołgorukowa, aby tenże 
stwierdził oszustwo. 

Arcybiskup zwołał sejm, na którym 
dyskutowano wiele zaiprzeciw i pomimo 
zapewnień reprezentanta Rosyi, oszust zdo- 
łał przekonać naprzód najbliższe swe oto- 
czenie, a następnie lud. Arcybiskup umie- 
ścił go w klasztorze, mającym mu służyć 
za rezydencyę królewską. Z okna tego 
zaimprowizowanego pałacu zdołał on prze- 
zwyciężyć resztę trudności, i lud tego sa- 
mego dnia jeszcze obwołał go królem. 

Stefan Mall w ciągu 4-ch lat panował 
ku zadowoleniu swego narodu i uchodził 
za rzeczywistego Piotra III, którego Rosya 
miała jakoby przysłać dla zreorganizowania 
armii czarnogórskiej... do walki z Turcyą 

Straciwszy wzrok wskntek eksplozyi (o 


jakiej kronikarz wcale nie wspomina), zo- 
stał zamordowany przez jakieś indywiduum, 
przebrane za służącego, w tym samym kla- 
torze w Cetynii, gdzie zamieszkiwał. 
Wracając do pierwszego królaczarnogór- 
skiego, Jerzego, to tenże, osiadłszy z na- 
dobnąsw q małżonką wWe necyi, pędził żywot 


spokojnego i bogatego patrycyusza. Do- 
czekał się licznego potomstwa męskiego, 


które się następnie całkiem zwłoszczyło, 

przybierając nazwisko Lazarinich, lub Lazaro- 

wiczów. 
Według 


użyczonych mi pergaminów 


rodowych, znajdujących się w posiadaniu 
jednego z potomków w prostej linii ex- 
króla Jerzego, p. Antonio Lazarini, zamiesz- 


kującego w Konstantynopolu w Emirghian 
nad Bosforem, a wnuka ostatniego kancle- 
rza b. ambasady weneckiej w Konstanty- 
nopolu, niektórym weneckim Lazarinim czę- 
sto powierzane były misye do Polski. 
Ostatni kanclerz wenecki żył w wielkiej 
przyjaźni z ostatnim naszym posłem w Ca- 
rogrodzie, p. Bąkowskim, i pułkownikiem 
Stankiewiczem (synem). 

Z wnuczką jednego z Lazarinich, p. 
de Kiriko, ożenił się również generał Muz- 
zafer-pasza (Michał Czajkowski, syn Sady- 
ka-paszy) 


[herapia (Bosfor), Fruziński-be). 


(CCR 


Wystawa sztuki 
w Zakopanem. 


Drugi rok dopiero, jak Brzega począł 
tworzyć doroczne wystawy, które są po- 
niekąd obrachunkiem, co i jak dla naszego 
przemysłu artystycznego zrobiono. Towa- 
rzyszą mu w tej pracy nie przeciętni art 
ści, jak Rembowski, Gałek, Niesiołowsk 
Ćwikliński. 


Urocze pokoiki więc i świ 
ra prywatnego domu Brzegi (ul. Skibów- 
ki L. 1), zaroiły się od obrazów, rzeźb, 


AAA ceramiki, 
Praca szła i idzie w 
dzieło to poczęli: 


sprzętów stylowych. 
duchu mistrzów, co 
Witkiewicza, Radzikow- 


skiego. Witkiewicz utorował drogę stylo- 
wi górskiemu w architekturze, to samo 
trzeba było zrobić w świetlicy, w poko- 
jach przeprowadzić styl i rozwinąć aż do 
najdrobniejszych szczegółów. 

Nad tem też pracuje się teraz. 

Z pracowni Brzegi wychodzą prze- 
śliczne sprzęty pokojowe, szafy, stoliki, 


Wnętrze 


zakopiańskie! wystawy sztuk 


salony całe i prawdziwe cacka do pokoiku 
kobiecego, jak stolik, kwieciarka, toaleta. 
Rozwijają się w nich linie, bogacą orna- 
menty i wzmaga się wytworność. Na tem 
jednak nie skończono, trzeba było jeszcze 
kilimków, ceramiki, świeczników. brzega 
z gromadką ludzi chętnych zakłada Towa- 
rzystwo „Kilim“ w Zakopanem i dziś już na 
wystawie można oglądać nasze górskie ki- 
limki. Gałek i Niesiołowski dostarczają 
przepysznych wzorów na kilimki, naucz. 
Bitmajerówna na tapety, a Szczygielski za- 
biera się do pracy nad ceramiką i wpro- 
wadza do niej nowe, górskie ornamenty. 
Pracuje w tym kierunku i Rembowski, zna- 
komity rzeźbiarz i malarz, podając projek- 
ty na świeczniki. Wspaniały świecznik je- 
go pomysłu w stylu zakopiańskim, wyko- 
nany w pracowni p. Mosza w Zakopanem, 
jest kuty w nagiem, nie szlifowanem żela- 
zie, tak, jak sprzęty zakopiańskie wykony- 
wa się w drzewie, w barwie naturalnej. 

l oto mamy już przepyszną, oryginal- 
ną świetlicę góralską, która swem odręb- 
nem pięknem może godnie współzawodni- 
czyć z niejednym wybrednym salonem. 

Wystawę przemysłu artystycznego ze- 
spolono z wystawą obrazów i rzeźb arty- 
stów, pracujących na gruncie zakopiańskim. 
Udział tu wzięło kilku wybitnych artystów, 
a góruje nad nimi Rembowski. Oto mamy 
prześwietny rysunek („Symbol*) kobiety- 
Polski, zadumanej nad jakąś wielką rzeką, 
której potwór sięga kolan, zafrasowaną; 
z rozmachem rzuconą na płótno głowę gó- 
rala, przemądre dziecko, o niebieskich o- 
czach, jedno z tych, co zamierają przed- 
wcześnie, i duży portret kobiety-bluszczu, 
cieplarnianej jakiejś istoty z wytwornym 
kaprysem na małych ustach. Pejzaże Patka, 
Cwiklińskiego mile harmonizują z ńatural- 
nemi ścianami góralskiej świetlicy. Niesio- 
łowskiego obrazy mają dużo mistycyzmu, 
jak np.: Król Duch, gdy Wanda przybywa 
do niego w ciemnej, błękitnej nocy, os 
niając dłońmi bledziuchny kaganiec, bijący 
w zielone oczy i twarz Ducha rycerza, 
pysznym też jest jego portret Orkana. Ry- 
sunki Kłosowskiego, jak „Moja modelka*, 
wyłaniają się: z mroków tła z dziwną tę- 
sknotą i mają wielkie, smutne, pełne głębi 
oczy. W obrazach Szczygielskiej jest du- 
żo sentymentu, zwraca uwagę gosposia, 
przeglądająca się w lusterku, wybierająca 
się na odpust, czy na wieczornicę, druciar- 
czyk i nadto dużo kwiatów. 

Rzeżb jest malo. Swobodą ruchu, 
helleńską pogodą odznaczają się wytwor- 
nie wykończoue rzeżby Brzegi, „budlarz* 
i „góral“. „Slepiec* Sobczaka szuka tra- 
gicznym ruchem słońca, które przygasło 
jego źrenicom, Szczygielskiego „Góral“ 
tańczy zapamiętale zbójeckiego. 


Rok V N» 41 z dnia 1 październilia 1910 reku. 


Jan Rembowski. Nad rzeką. 


To już wszystko. Na listwach w po- 
koiku uderzają jeszcze stare obrazy góral- 
skie, w szafkach papiery królów Włady- 
sława IV i Jana Sobieskiego, nadające Ka- 
latom Gewont i Strążyska wzamian za 
dzielną służbę w piechocie wybranieckiej, 


i pasyjka zbója Kuby z Bukowiny, który 
w więzieniu rzeźbą świętych zarabiał na 
chleb. 


Byłoby tego mało, gdyby nie bijący 
z całości duch, gdyby nie żywiołowa chęć 
tworzenia, która unosi się nad wszystkiem, 
i gdyby nie to, że są tu rzeczy wybitnych 
talentow. 
Zakopane, 


KBIGEGIEC 


Zygmunt Lubertowicz. 


Xi 


Zagrożona pamiątka. 


Pałac po-biskupi w Wolborzu. 
Do zagrożonych w naszym kraju pa- 
mią'ek, potrzebujących natychmiastowego 
zabiegu naszego Tow. Opieki nad zabyt- 
kami, zaliczyć należy pałac po-biskupi 
w Wolborzu, położonym o dwie mile od 
Piotrkowa Trybunalskiego nad rzeką Wol- 
bórką, na polach którego 500 lat temu ze- 
brały się wojska polskie z całej korony, 

aby ruszyć na bój zacięty z krzyżakami. 


Nadmienić wypada, iż Wolborz już 
w 1065 r. był kasztelanią, którą książe sie- 
radzki i kujawski Ziemomysł nadał bisku- 
pom włocławskim (1228 r.) 

Tu Władysław Jagiełło naznaczył punkt 
zborny dla swojej armii, która nadciągała 
ze wszech stron. Trzy dni odpoczywały 
wojska, a wodzowie nieustannie odbywali 
narady. 

Mały kościołek, który biskupi kujaw- 
scy wynieśli do godności kolegiaty, nie 
mógł pomieścić pobożnych. Zaledwie tyl- 
ko wodzowie i król mogli tam wejść 
liczne nabożeństwa, reszta otaczała śwlą- 
tynię dokoła, 

W pobliżu kościoła był starożytny za- 
mek, w którem zajął mieszkanie król z bi- 
skupami; niestety, zniszczyli go później 
Szwedzi. W Wolborzu przebywał także 
przez czas jakiś w r. 1655 Jan Kazimierz, 
ale on już prastarego zamku nie zastał, 
gdyż biskup Jerzy Lipkowski przebudował 
go w 1626 r. Po dawnym kasztelu, pa- 
miętającym jeszcze rok 1065, zaledwie fun- 
damenty pozostały. Wkrótce też pod Wol- 
borz nadciągnęli Szwedzi i zniszczyli nowy 
zamek, raczej pałac biskupi, który w na- 
stępstwie musiał poprawiać i przerabiać 
Antoni Ostrowski. 

Wtedy stanął pałac biskupi, w którym 
fundator podejmował w roku 1775 króla 
Stanisława Augusta przez trzy dni. 

Po przejściu pałacu na własność skar- 
bową, w pałacu urządzono koszary dla woj- 
ska, które w r. b. siedzibę tę opuściło, 

Dołączona fotografia pałacu po-bisku- 
piego od frontu daje możność ogarnięcia 
wielkości i stanu budynku: w nim w zu- 
pełności mogłaby pomieścić się, projekto- 
wana szkoła rolnicza, na którą fundusz ofia- 
rowali śs p Seweryn Miniszewski, wskazu- 
jąc wyraźnie ziemię piotrkowską, i $. p. 
Oktawian Łuczycki. 

Prócz budynków znajduje się obszer- 
ny co prawda opuszczony park, z piękną 
aleją wjazdową, no, i spory szmat ziemi. 

Opisany wyżej pałac społeczeństwo 
nasze przy pomocy Tow. krajoznawczego 
winno nabyć od odpowiednich władz, da- 
jąc dowód, iż szczerze interesuje się spra- 
wami, które krajowi mogą oddać wielką 
korzyść pod względem ekonomicznym. 
Aar. 
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Pałac po-biskupi w Wolborzu 


Przełom na lewicy. 


Kwestya żydowska powraca zno- 
wu.. Tym razem powraca w dość 
dziwnej postaci, a inianowicie w for- 
mie „antysemityzmu postępowego' „oraz 
„odżydzania postępu polskiego". Skut- 
kiem wystąpienia p. Niemojewskiego, 
redaktora „Myśli niepodległej“, i p. lzy 
Moszczeńskiej, w obozie postępowym 
ważą się dwa prądy: nowy kurs, t. zw. 
„mocny“, i dawny, propagujący ha- 
sła asymilacyi i szerokiej tolerancyi. 
Sprawa cała, jak widać z przytoczo- 
nych poniżej rozmów, zdąża prosto do 
-rozłamu w obozie postępowym, oraz 
nowego ugrupowania żywiołów lewico- 
wych. W każdym razie jest to chwi- 
la bardzo charakterystyczna i godna 
bliższej uwagi. W namiętnej dysku- 
syi, która rozwinęła się nałamach róż- 
nych czasopism, padło wiele zarzutów 
osobistych — i to do pewnego stopnia 
przysłoniło samą sprawę, „swiat" stara 
się być uważnym iczujnym na wszyst- 


ko, co przynosi życie współczesne, 
więc i w tym wypadku dostarczyć 
chce poważnego i pozytywnego ma- 


teryału, czerpanego z rozmów z naj- 


iozmaitszymi przedstawicielami obozu 
postępowego. Tuszymy sobie, że na- 
sza ankieta przyczyni się nieco do 


wyświetlenia zawiłej sprawy. 


U Andrzeja Niemojewskiego. 


Redaktor „Myśli niepodległej" sze- 
regiem artykułów, pełnych tempera- 
mentu, dał początek dyskusyi w spra- 
wie żydowskiej. Jego opinia jest mia- 
rodajną rie tylko dla grupy t. zw. 
„wolnomyślicieli"*, ale także dla bardzo 
licznego odłamu w samem „Zjedno- 
czeniu Postępowem". 

— Głównym powodem mego wy- 
stąpienia mówił mi p. Andrzej Nie- 
mojewski—był szereg doświadczeń, ze- 
branych przezemnie bezpośrednio. Oto 
przekonałem się, że, jak długo my, 
wolnomyśliciele, występujemy przeciw- 
ko katolicyzmowi, tak długo żydzi idą 
z nami ręka w rękę. Kiedy jednak 
zwróciliśmy się z krytyką do zabobo- 
nów żydowskich, kiedy ogłosiłem mo- 
je spostrzeżenia nad Talmudem i Szul- 
chan-Aruchem, wtedy wolnomyśliciele 
żydowscy zaczęli się cofać. W „Izrae- 
licie" nazwano to wprost naukowem 
żydożerstwem. Oto zresztą fakt naj- 
bardziej charakterystyczny: kiedy u nas 
liczba wolnomyślicieli stale rośnie, u 
żydów z tysięcy spada ona na dziesiątki. 
Nasi żydzi nie są wcale podobni do 
żydów całego świata. Kiedy syonista 
Lessing objechał Litwę i Królestwo, 
w późniejszych swych spostrzeżeniach 
przedstawił w najokropniejszy sposób 
naszych żydów. A wreszcie i myśmy 
skonstatowali ich nieszczerość i mo- 
gliśmy wytoczyć formalny akt oskar- 
żenia. Tutaj wolna myśl miała zu- 
pełnie inny punkt wyjścia, niż postęp. 
Nieszczerość żydów bowiem ujawniła 
się w całej pełni, gdyśmy rozpoczęli 
krytykę ich zabobonów. Wtedy za- 
częli wołać znowu, że wtrącamy ich 


Ankiela Swiata. 


w ghetto. A przecież żydzi są ghe- 
towcami z natury rzeczy, bo taka ich 
już antropologiczna formacya. 

— Czy obecne wystąpienie pańskie 
jest wynikiem jakiejś ewolucyi we- 
wnętrznej? 

Mogę się powołać na całą mo- 
ję dotychczasową działalność, że w cią- 
gu całego życia zawsze stałem na tem 
samem stanowisku. Najwyżej można 
było tłomaczyć inaczej moje zasady. 
Bronilem żydów, gdy im sie działa 
krzywda, to samo czynitbym dzisiaj. 
Kiedy byli patryotami, nie cofałem 
swej ręki. Gdy jednak przekonałem 
się, że dokonany został akt zdrady, 
gdy rozległy się okrzyki, że Polska to 
trup, wtedy przekonalem się, że me 
moje przekonania się zmieniły, ale 
zmienili się sami żydzi. Oni to ze- 
szli ze stanowiska patryotycznego, o- 
kazali małoduszność wobec litwaków 
i konserwatyzm wobec krytyki ich 
zabobonów. Ich wolna myśl, to anty- 
katolicyzm! 

— Jaki jest stosunek pana do par- 
tyi postępowej? 

Zanim 
pytanie, muszę 
czy stosunek do 
wszelkiej poli- 
tyki.Prowadząc 
„Myśl Niepo- 
dległą", nie mo- 
gę się łączyć 
zbyt ściśle z ża- 
dnym obozem 
politycznym,bo 
pragnąłbym,że- 
by wszystkie o- 
bozy polityczne 
były wedle mo- 
żności wolno- 
myślne. Gdy 
rozpocząłem 


odpowiem panu na to 
wyjaśnić mój zasadni- 


je iałal- Andrzej Niemojewski. 
mo ję działal- , Andrzej Niemoj 
ność, obozy le- 
wicowe nie wiedziały, co o tem po 


wiedzieć. Potem jednak nastąpiło zbli- 
żenie, a wreszcie zupełna zgoda. Dzś 
nad postępem i wolną myślą powiewa 
jeden sztandar. 

Czy wystapienie pana może 
być uważane za jednoznaczne z prze- 
konaniami, panującemi w samem „Zje- 
dncczeniu postępowem?" 

Nim wystąpiłem, przekonałem 
się, że te poglądy oddawna już doj- 
rzewają w duszach i że teraz nadeszła 
chwila stosowna. 

— Czy stanowisko pana należy 
uważać za antysemityzm, czy też za 
walkę z pewnemi żywiołami żydow- 
skiemi? 

— Nie dbam o nazwę, ale z ży- 
dami pracować razem nie chcę. Jest 
ważną rzeczą dla nas, aby żydzi nie kry- 
tykowali katolicyzmu. Nie chcemy ich 
mieć między sobą. Gdyśmy się prze- 
konali o zdradzie, musimy być ostrożni, 
zwłaszcza, że bardzo wiele ciemnych o- 
sobistości pragnęło się wkraść pomię- 
dzy nas. Zydzi wszędzie dbają prze- 
dewszystkiem o własny interes. Prze- 
cież są nieraz dla tego socyalistami, 


aby bronić interesów swego drobno- 
mieszczaństwa. A zresztą powiem pa- 
nu po prostu: oni bać się nas powinni. 
Nie wiem, co by się stało z nimi, gdy- 
by gdzieindziej odważyli się zawołać: 
„pereat Germania“, albo „pereat Gal- 
lia“—a jednak u nas mogą wołać bez- 
karnie: „pereat Polonia“! 

— Czy wystąpienie swoje uważa 
pan za krok taktyczny i dla postępu 
polskiego korzystny? 

Ależ bez wątpienia, żydzi za- 
mykali drogę postępowi polskiemu, nie 
pozwalali mu iść naprzód. Byliśmy 
znienawidzeni przez całe społeczeń- 
stwo i uważani za partyę żydowską. 

— W każdym jednak razie będzie 

to poważna zmiana w dotyckczaso- 
wych pojęciach. 
i I postęp musi robić postępy. 
Zydzi byli kulą u nogi calej lewicy. 
Postęp nie był dla nich laboratoryum, 
któreby poprawiło ich typ, ale bastyo- 
nem, który ich bronił. 

Cóż zrobić jedrak z tymi, któ- 
rzy czują się dzisiaj obywatelami pol- 
skimi i chcą dla nas pracować? Czy 


utrata takich typów nie jest niebez- 
pieczną nawet dla postępu? 
Nie myślimy wcale naruszać 


takich jednostek, jak Askenazy, Dick- 
stein, Nussbaum. Niech pracują w spo- 
koju, nikt nie ma zamiaru im w tem 
przeszkadzać. Zresztą mam w ręku 
dowody, że są szlachetni żydzi-pa- 
tryoci, którzy zgadzają się z naszemi 
przekonaniami. Nie sądzę jednak, żeby 
w postępie polskim żydzi przedstawia- 
li poważną liczbę. Inna jednak rzecz, 
czy ta mała liczba nie narobi efektow- 
nej wrzawy. 

Cóż jednak wobec tego mówić 
o asymilacyi? 

- Kwestya asymilacyi nie była 

u nas nigdy umiejętnie dyskutowana. 
Wyrazu asymilacya używano zamiast 
środka znieczulającego. A przecież ja- 
snem jest, że o asymilacyi mowy być 
nie może, z tego prostego powodu, 
że nie mamy własnej państwowości, 
ani własnych szkół, ani przymusowego 
nauczania. My jednak ciągle myślimy 
państwowo i w tem tkwi błąd zasad- 
niczy. Awesłya asymilacyi we jest 
kweslyą etyki, chodzi raczej o to, czy 
asymilacyę można przeprowadzić. A zre- 
sztą, czy to bezpiecznie dla nas połk- 
nąć taki olbrzymi procent żydów. 
Dlaczego mamy obniżać koniecznie typ 
naszej rasy? Czyż nie winniśmy my- 
śleć raczej o tem, aby wyhodować 
jakąś wyższą rasę. Asymilacya leży 
nie w naszym interesie, lecz w intere- 
sie żydów. My zaś jesteśmy w tak 
opłakanym stanie, że nie nasza to spra- 
wa odgrywać rolę wujaszków całego 
świata. Niech żydzi rozwiązują spra- 
wę żydowską, nasze zadanie—to ca- 
łość naszych interesów polskich. 

Czy takie postawienie sprawy 
nie grozi jednak rozłamem w postępie? 

Niechaj będzie rozłam, niech 
powstanie nowa partya, przynajmniej 
będzie powszechnie wiadomem, że tu są 
postępowcy polscy, a tu żydowscy. 
Sądzę, że to, co teraz zyskało swój 
wyraz, jest głębokim ruchem, który 
ogarnął calą lewicę naszą. PO raz 
pierwszy prasa lewicowa działa soli- 


darnie i dzieli się wyraźnie na prasę 
żydowską i polską. To jest wielka 
ewolucya. W najbliższym czasie na- 
leży oczekiwać konsolidacyi lewicy. 
Oto kończy się nareszcie kurs filose- 
micki, który trwał pełnych lat 30. Na- 
stąpuje zmiana oryentacyi. Przestali- 
śmy wierzyć w Srulów z Lubartowa. 
Pragnąłbym, aby wszyscy nabrali prze- 
konania, że to, co się stało, nie jest 
improwizacyą ani przelotnym kapry- 
sem. To wyraz głębokiego ruchu, któ- 
rego już nic nie zdoła odwrócić. 


U Wacł. Łypacewicza. 


Prezes Zjednoczenia Postępowego, 
pomimo całego umiarkowania w swych 


poglądach, przyznaje, że sytuacya o- 
becna jest w każdym razie bardzo 
znamienna. 


— Gramy w otwarte karty, oto 
rzecz może najbardziej zasadnicza. Pod- 
kreślić jednak muszę, że p. Niemojew- 
ski nie jest członkiem Zjednoczenia 
Postępowego, lecz stoi a parte. W wie- 
lu rzeczach zgadzamy się z nim, nie 
mniej jednak są w naszych poglądach 
różnice. My stoimy zawsze na tym 
samym punkcie, co i dawniej. Jeste- 
śmy bezwzględnymi przeciwnikami an- 
tysemityzmu. Stoimy jednak i na grun- 
cie patryotycznym. W społeczeństwie 
naszem panowało przekonanie, że wszy- 
scy żydzi są postępowcami. My je- 
dnak uważamy, iż masa żydowska jest 
znacznie mniej kulturalna od ludu pol- 
skiego. Tak, jak zwalczamy obsku- 
rantyzm wśród polaków, tak samo zwałl- 
czać będziemy obskurantyzm wśród 
żydów. 

— Co pan sądzi o polemice, któ- 
ra się rozwinęła teraz? 

— Polemika osobista jest rzeczą 
drugorzędną, zaciemnia ona całą spra- 
wę i nadaje jej charakter niewłaściwy. 
Prawdą natomiast jest, że pewna część 
zasymilowanej inteligencyi żydowskiej 
chętnie zwalczała obskurantyzm pol- 
ski, ale okazywała się bardzo powścią- 
gliwą, gdy chodziło o sprawy żydow- 
skie. Bez wątpienia doświadczeń tych 
dokonał najpierw Niemojewski. Jed- 
nakże już uprzednio inteligencya ży- 
dowska nie brała tak żywego udziału 
w pracach postępowych, a raczej od- 
znaczała się wybitnym oportunizmem. 
Osobiście jestem zdania, że grupy za- 
chowawcze, które z uznaniem podno- 
szą wystąpienie Niemojewskiego, my- 
lą się, sądząc, że to antysemityzm. 
Są lu tylko pozory antysemvtyzmu, 
i lo raczej w formie, niż w treści. 
Partya zaś nasza będziezawsze stosować 
humanitaryzm i tolerancyę. 

Czy wystąpienie p. Niemojew- 
skiego i p. Moszczeńskiej uważa pan 
za krok taktowny? 

— Bez wątpienia, Niemojewski za- 
ognił spór, ale przesadza i pan Kemp- 
ner, biorąc formę za treść. Dobrze jednak, 
że się te sprawy nareszcie wyjaśniły. 

— Czy pan nie przypuszcza, że 
p. Niemojewski pociągnie za sobą 
znaczną część członków Zjednoczenia 
Postępowego? — Szanowny rozmówca 
pomyślał chwilę i odparł wymijająco: 
Jeszcze raz powtarzam, że 
w treści tych wystąpień antysemityz- 


mu nie widzę, tylko w formie, w pomie- 
szaniu ludzi różnej miaxy i wartości 
w jednę całość. To się zaś tłómaczy 
z jednej strony napaścią „Młota“ na 
Niemojewskiego i polemiką z powodu 
listów pp. Kempnera i Straszewicza. 


— Co pan sądzi o odżydzaniu 
postępu? 
— Podzielam pogląd, że nader 


korzystne jest dla nas pozbycie się 
tych członków naszych, którzy nie są 
istotnymi postępowcami. Ale ci pra- 
wie wszyscy już odeszli. 

— A asymilacya? 

— Nie można zaniedbywać żadnej 
Sprawy, stoję tedy na gruncie asymi- 
lacyi i sądzę, że 
p. Niemojewski 
nie zdaje sobie 
dostatecznie 
sprawy z tego 
rodzaju działal- 
ności. My, po- 
lacy,musimy dać 
moralne popar- 
cie asymilato- 
romifaktycznie 
je dajemy. Sam 
Niemojewski, 
rozbijając zabo- 
bony Szulchan- 
Aruchu,jesttak- 
że  asymilato- 
rem. Zresztą w 
życiu społecznem wszystko się wiąże, 
a rządzą niem nie stronnictwa, lecz 
ono samo. To są procesy przyrodniczo- 
społeczne, często od nas niezależne... 


U St. A. Kempnera. 
Redaktor „Nowej Gazety“, jeden 
z najwybitniejszych u nas przedstawi- 
cieli postępu i kierunku asymilacyjne- 
go, został w ostatnich czasach sil- 
nie zaatakowany przez przedstawicieli 
„mocnego kursu“. Poglądy p. Kemp- 
nera, jako krańcowego przeciwnika p. 
Niemojewskiego, są waźnem wskaza- 
niem, jeśli pragniəmy zrozumieć istotę 
przełomu na lewicy. 
Pierwsze pytanie, jakie 

p. Kempnerowi brzmiało: 

Jaki jest stosunek pana do po- 
stępu i t. zw. „wolnej myśli“. 

Pomimo tego wszystkiego, co 
zaszło — odpowiedział p. Kempner 
stosunek ten nie uległ żadnej zmianie. 
Nie mam nic do zrewidowania, nie 
mam żadnej podstawy do ewolucyi 
w mych pojęciach. Bez wątpienia. po- 
stęp i „wolna myśl“ nie potrzebują 
opierać się na filosemityzmie — byłem 
jednak zawsze tego zdania, że i po- 
stęp i wolna myśl są zobowiązane 
do szeroko pojętego humanitaryzmu. 
Szczególnie,jeśli dążą do istotnej ak- 
cyi, istotnego wpływu—to walory naj- 
ważniejsze! Postęp tylko w pewnej, 
nieznacznej mierze zapożyczać się mo- 
że od rewizyonizmu socyalistycznego, 
a pozatem jego treścią najistotniejszą, 
to cele idealistyczne. Bez tego nie 
ma rozwoju postępu, zwłaszcza, że nie 
posiadamy własnej państwowości i moż- 
ności przeprowadzenia reform realnych. 


Wacław Łypacewicz 
Fot, W. Kirchnera, 


zadałem 


Tego rodzaju rewizya, jaką usiłuje 
przeprowadzić spółka Niemojewski- 
Moszczeńska, to nie rewizya postę- 


pu, tylko nawrót do teoryi antysemic- 


kich i nacyonalistycznych. Jest to przy: 
pieczętowanie nacyonalizmu żydow- 
skiego. Z drugiej strony, przedstawi- 
ciele nowego kursu usuwają się od 
obowiązków programu kulturalnego. 
Kwestya żydowska jest produktem hi- 
storycznym polskim. Żaden program 
postępowy polski nie może powie- 
dzieć, że kwestyi żydowskiej nie chce 
rozwiązywać. 1,712,000 żydów—to zbyt 
poważna liczba, to nie przypadkowy 
nalot. Z drugiej strony, jest to w prze- 
ważnej ilości nieurobiona masa etnicz- 
na. ..ydzi w przeważnej masie, mimo 
rozmaitych prądów, bardzo nieraz nie- 
szczególnych, zwracali się z tęsknem 
okiem ku postępowi, bo bez względu 
na konserwatywne instynkty, oczeki- 
wali tutaj zasadniczej obrony przed tą 
krzywdą, która tkwi w ograniczeniu 
prawodawczem i społecznem. Jeżeli 
podczas rewolucyi masa żydowska, 
szczególnie podczas wyborów, solida- 
ryzowała się z programem postępo- 
wym, to właśnie dla tego, że wierzy- 
ła w humanitaryzm tych żywiołów i o- 
czekiwała, iż, w razie ich zwycięstwa, 
będzie mogła odzyskać prawa ludz- 
kie. Postęp znowu ze swej strony nie 
uważał wszystkich żydów za żywioł 
jednoznaczny z istotą postępu; uwa- 
żał tylko, że żydzi wogóle mają bez- 
pośredni inte- 
res w budowa- 
niu ustroju po- 
stępowego. W 
Żydach tkwił 
zawsze ten fer- 
ment, który mu- 
siał popierać 
formy wolno- 
myślne. Bez 
względu na to, 
postęp zdawał 
sobie sprawę, 
że masażydow- 
ska, fanatyczna 
i ciemna, zawie- 
ra w sobie pier- 
wiastki, szkodzą 
ce ewolucyi postępowej. Te niedomaga- 
nia—to odrębne cele postępu, któremi 
musiałby się zaznaczyć w zakresie kul- 
turalno-oświatowym i unaradawiającym. 
Postęp nie pobłażał nigdy ani nacyona- 
lizmowi, ani obskurantyzmowi żydow- 
skiemu. Były momenty, w których 
pewni działacze postępowi, przygląda- 
jąc się nowej ewolucyi nacyonalistycz- 
nej, mniemali, że pewne jego postula- 
ty powinny być tymczasowo uwzględ- 
nione. Postępowa demokracya tych 
głosów pojedynczych, a pochodzących 
nie od żydowskich uczestników, nie 
zaaprobowała, a zasadnicze uchwały 
wypadały zawsze przeciwko takim o- 
graniczeniom. Osobiście, byłem zawsze 
przeciwnikiem ustępstw, nawet—jako 
wskazań prowizorycznych i rzekomo 
ułatwiających proces kultury, a potem 
asymilacyi polskiej. Swojego stanowi- 
ska w kwestyi żydowskiej bliżej wy- 
jaśniać nie potrzebuję, bo uwydatni- 
łem jei w kierunku pisma i artykułach 
„Nowej Gazety", oraz w dwóch spe- 
cyalnych broszurach „Syonizm* i „Spra- 
wa żydowska”, 

— A jaki jest 


partyi postępowej? 


Stanisław Kempner. 


stosunek pana do 


Byłem jednym z pierwszych 
założycieli Postępowej demokracyii gor: 
liwym wyznawcą jej programu. Wów- 
czas to ideologiczny kierunek Postę- 
powej demokracyi nadawał przeważnie 
Aleksander Świętochowski, a ja łączy- 
łem się z jego wskazaniami. Ponie- 
waż byłem redaktorem pisma politycz- 
nego, które nigdy nie było urzę- 
dowym organem partyi postępowej, 
więc mimo woli zostałem wysunięty 
na front ówczesnej walki. Zasadni- 
czym pojęciom  Postępowej Demo- 
kracyi starałem się zawsze służyć. 
Gdy Postępowa Demokracya połączy- 
ła się z Polską Partyą Postępowąi gdy 
chodziło o pewne kompromisy ideowe, 
a zarazem o to, aby wyrzec się nie- 
których punktów programowych, by- 
łem temu przeciwny. Dlatego też do 
nowej partyi nie przystąpiłem. Nie 
mniej jednak, kiedy po nowej secesyi 
P. P. P. ze Zjednoczenia, powróciły 
tam dawne tolerancye, sympatye moje 
zarówno osobiste, jak i „Nowej Ga- 
żety“, były po stronie tej organizacyi. 
Rzadko bardzo czyniłem zastrzeżenia 
przeciw dążeniom, które się tam uwy- 
datniły. 

— A na przyszłość? 

Nie wiem, jakie jest w tej chwi- 
li stanowisko Zjednoczenia w sprawie 
nowych walorów antysemickich. Gdy- 
by jednak posz!o za tem wskazaniem, 
to, oczywiście, mój stosunek będzie 
stosunkiem stanowczego przeciwnika. 
Nie przypuszczam jednak, aby pomię- 
dzy ludźmi, których znam i cenię, pod 
naciskiem p. Niemojewskiego i Mosz- 
czeńskiej, mogły wziąść górę prądy, 
tak mało licujące z istotnym postępem. 

— Czy prądy te należy, zdaniem 
pana, uważać za antysemityzm, czy też 
za walkę z pewnemi grupami żydow- 
skiemi? 

— Mniejsza o intencyę, jest to 
podług mnie kierunek, który zarówno 
wśród szczerych postępowców, jak 
i innych stronnictw, zrozumiany został, 
jako wyraźny antysemityzm. Gdy się 
mówi, że żydzi nawet postępowi, nawet 
wolnomyślni muszą wziąć rozbrat z każ- 
dą robotą postępową i polską, to jest 
to wypychanie żydów. Ustępstwa, czy- 
nione jednostkom, (a przedewszyst- 
kiem—spokojnym, jak się p. Niemo- 
jewski wyraża) nie będą mialy żadne- 
go znaczenia. 

— Czy tolerancyę dla żydów ia- 
symilacyę uważa pan za nieodzowny 
punkt programu postępowego? 

Bez tolerancyi takiej nie moż- 
na sobie wyobrazić programu postę- 
powo - demokratycznego nigdzie na 
świecie. Gdy się zaś dąży do roz- 
proszenia obskuratyzmu i do obrony 
narodowych interesów polskich w du- 
chu postępowym, to trzeba także dą- 
żyć do tego, aby nieukształtowana 
masa etniczna pozyskała znamiona tej 
kultury. Trzeba pamiętać o tem, że 
ta masa może zasilać na naszym grun- 
cie dążenie czysto polskie. Oczywi- 
ście, zadanie asymilacyi bardzo jest 
trudne, zwłaszcza, że nie posiadamy 
własnej państwowości. Nie mniej je- 
dnak zadanie to musi leżeć w zakre- 
sie naszego pragramu i nie jest nie 
ziszczalne. Co się tyczy wielkiej licz 


by żydów, to uważam to za argument 
błędny. W Anglii i Ameryce, gdzie 
przyrost żydów w ostatnich kilkudzie- 
sięciu latach potężne czyni postępy, 
(w Londynie przed 20 laty było 12,000 
żydów, dziś jest 100,000) asymilacya 
pomimo to dokonywa się prawidłowo. 
Brak form państwowych —mówią,—od- 
powiem, że mamy w każdym razie 
kulturalne surogaty tych form we wpły- 
wie moralnym, a które w zakresie in- 
nych kwestyi wydają dodatnie rezul- 
taty. 

— Czy wystąpienie p. Niemojew- 
skiego i p. Moszczeńskiej uważa pan 
za krok taktowny? 

— Nie może być krokiem takto- 
wnym to, co psuje pracę dodatnią, 
pracę, wydającą pomyślne rezultaty, 
jakkolwiek nie w szerokim zakresie, 
to jednak skutecznie. Bardzo wątpię, 
aby spełniły się marzenia co do utwo- 
rzenia nowego bloku lewicowego i roz- 
szerzenia przez tę emisyę programu 
korzystnych dla postępu przymierzy. 
Związek postępu z ludowcami jest pra- 
widłowy i nie ma potrzeby odżydza- 
nia postępu. Należy przypuszczać, że 
mocne uderzenia p. Niemojewskiego 
i Moszczeńskiej rozbiją inny blok, któ- 
ry istniał za kulisami, a mianowicie- 
blok postępu z pewnemi organami 
prasy, polującemi na popularne prądy, 
a których tęskne uczucia wiodą ku 
prądom antysemickim. 


St. Dzik. 


Przebudowa zamku 
żywieckiego. 


Rezydencya znanego ze swej życzli- 
wości dla polaków arcyksięcia Karola Ste- 
fana w Żywcu ulegnie niebawem bardzo 
zajmującemu przekształceniu. Zadanie po- 
lega na trudnem skojarzeniu w jednę ca- 
łośc starego renesansowego pałacu polskie- 
go z pałacową budowlą nowożytną. 

Siedziba arcyksiążęca w Żywcu składa 
się bowiem z dwóch odrębnych gmachów. 
Starszym z nich i artystycznie cenniejszym 


jest monumentalnie zakrojony dawny pałac 
Komorowskich i Wielopolskich, z okazałym 
dziedzińcem w stylu odrodzenia z końca 
XVI wieku. Gmach, używający tradycyjnie 
nazwy „zamku*, jest nietylko bardzo pię- 
knym zabytkiem architektury, ale posiada 
także dostojność wspomnień  historycz- 
nych. Tu przemieszkiwał przez pół roku 
król Jan Kazimierz po złożeniu korony, za- 
nim na zawsze opuścił Polskę. Przez dłu- 
gi czas stał zamek żywiecki opustoszały. 
W połowie ubiegłego wieku przeszedł wraz 
z dobrami na własność członka domu au- 
stryackiego, arcyksięcia Albrechta, który obok 
starego, dobrze zresztą zachowanego pała- 
cu, wystawił nowy, pozbawiony wybitniej- 
szych cech artystycznych. 

Arcyksiążę rzadko jednak przebywał 
w swej galicyjskiaj rezydencyi. Nowe ży- 
cie rozpoczęło się w Żywcu dopiero wtedy, 
gdy dobra tutejsze przeszły drogą dziedzic- 
twa w ręce obecnego właściciela, arcyksię- 
cia Karola Stefana, który zamieszkał tu sta- 
le z rodziną, tworząc na uroczym polskim 
partykularzu dwór książęcy. 

Nowy właściciel, jak wiadomo, zżył 
się szczerze z otoczeniem, pośród którego 
osiadł, co zjednało mu żywe sympatye naj- 
pierw w bliższej okolicy, a wkrótce w ca- 
łym kraju. Pamiątki historyczne polskie 
otaczane są w zamku żywieckim więcej, 
niż opieką, bo prawdziwym pietyzmem. 
W ścianę starego skrzydła zamkowego wmu- 
rował arcyksiążę tablicę, upamiętniającą po- 
byt króla Jana Kazimierza. Kopie portre- 
tów królów polskich zdobią komnaty. Pod 
kierunkiem dostojnego właściciela zbierane 
są materyały do odtworzenia historyi zam- 
ku żywieckiego i do historyvi rodzin Ko- 
morowskich i Wielopolskich, w których po- 
siadaniu znajdował się Żywiec w w. XVI 
i XVI. Aby zachować ich pamięć w tej 
nowej siedzibie dwu Habsburgów, wsta- 
wiono herby: Korczak Komorowskich i Sta- 
rykoń Wielopolskich między herby arcyks. 
Karola Stefana. Polskie ryciny i monety 
zajmują poczetne miejsce w zbiorach ży- 
wieckich, zgromadzone skrzętnie i z zami- 
łowaniem. Znany jest bliski, można po- 
wiedzieć, serdeczny stosunek dworu ży- 
wieckiego do współczesnej sztuki polskiej. 

Polskim artystom powierzona została 
także przebudowa zamku. Dokonają jej 
architekci krakowscy, Tadeusz Stryjeński 
i Fr. Mączyński. Praca ich obejmie odno- 
wienie budowli już istniejących i uzupeł- 
nienie ich w ten sposób, aby stanowiły 
zwartą całość, zamkniętą dokoła obszerne- 
go dziedzińca. Siedziba arcyksiążęca w Ży- 
wcu zyska teraz prawdziwie monumentalny 
wygląd 
Zywiec 


Okszą. 


Model przebudowy zamku arcyks. Karola Stefana w Żywcu. 
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Tryumf lotnictwa. 


Oryginalna fotografia jednopłaszczyznowca 
Antoinette na tle efektów słonecznych 
(godz. 6 wiecz.) 


Festival muzyczny 
w Monachium. 


Sezon muzyczny letni w Mona- 
chium ma swą własną sławę głównie 
dzięki wagnerowskim i mozartowskim 
przedstawieniom. Ilość produkcyi wzro- 
sła znacznie w b. roku. Urządzono 
uroczystości Schumanowskie, następnie 
„Tydzień Ryszarda Straussa“ i cykl 
21 symfonii dawniejszych i nowszych. 
Na zakończenie letniego sezonu dano 
„premierę“ pod postacią najnowszej 
symfonii Mahlera (pod dyr. kompozy- 
tora i z współudziałem 7000 wyko- 
nawców) i „Festival francuski“. zadne 
zatem miasto nie może wykazać się 
tak nadmiernie bogatym sezonem letnim. 

Gusław Mahler znaczy w muzy- 
ce niemieckiej tyle, co—problem. Ani 
o R. Straussie, znanym dostatecznie 
i w Warszawie, ani o M. Regerze, 
którego dzieła z powodu bardzo dy- 
styngowanej propagandy dyr. Fitelber- 
ga zaczynają zjednywać sobie u nas 
zwolenników, nie można powiedzieć, 
by stanowili zagadkę; co najwyżej—mo- 
żna od Straussa spodziewać się—nie- 
spodzianek, a jedną z nich będzie naj- 
nowsza jego opera, wzgl. operetka, p. t. 
„Rosenkavalier“, z której wyjątki w in- 
terpretacyi kompozytora usłyszeli ucze- 


stnicy „Festivalu“, zaproszeni przez 
gościnnych pp. Tomaszów Knorrów 


w Monachium... nie ku ogólnemu za- 
dowoleniu. To była w istocie przykra 
niespodzianka, a nie naprawił jej dow- 
cip R. Straussa, prezentującego się 
uczestnikom, jako „Namensvetter des 
grossen Johann Strauss!“ Dziś wie- 
my, czem jest Strauss i czem jest Re- 
ger; swe „credo artystyczne“ zade- 
monstrowali jasno w swych dziełach 
i nie pozostawili żadnych wątpliwości, 
ani też nie utrudnili zagadki. Natomiast 


Mahler, jako kompozytor, jest zawsze 
jeszcze czemś problematycznem— mimo, 
iż właśnie przekroczył 50 lat życia, 
a więc wiek, w którym z reguły wszy- 
scy wybitni kompozytorowie osiągają 
zupełnie zdecydowaną i jasną fizyo- 
gnomię artystyczną. Problemem był 
Mahler dlatego, że w jego dziełach, 
w których zawsze panuje dysharmonia 
między treścią, formą i wielkością środ- 
ków, znajdowały się i znajdują ciągle 
ustępy dziecięcej niemal naiwności i 
bezpretensyonalności, wkraczającej czę- 
sto w dziedzinę trywialnej banalno- 
ści — obok miejsc, które świadczyły 
o najwyrafinowańszych skłonnościach 
i tendencyi do groteski i mocno przy- 
prawionych efektów, Nim Strauss wszedł 


w fazę „Don Kiszota“, „-ycia boha- 
tera" i „Salome“, Mahler był już— 
„über“. Te właśnie cechy podawały 


w wątpliwość szczerość Mahlera. Owy- 
raźnym zaś braku silniejszej i orygi- 
nalnej fantazyi świadczyły zawsze mno- 
gie reminiscencye, które go po dziś 
dzień nie opuściły. Dzieła jego były 
zawsze... „przeglądem historycznym”, 
z partytur zaś widniały sylwety wszy- 
stkich niemal wielkich kompozytorów, 
od Mozarta począwszy, na Brucknerze 
skończywszy. Była to zawsze „Ka- 
pellmeistermusik", napisana doskonale, 
zinstrumentowana jeszcze lepiej. Sym- 
fonie jego—a napisał ich już 10—od- 
znaczały się i tem jeszcze, że były 
długie; dłuższe, niż u Brucknera, który 
był nauczycielem i wzorem Mahlera. 
Dość wspomnieć, że w jednej z sym- 
fonii tego ostatniego znajdziemy temat, 
długi na 33 takty... Tym dymensyom 
w czasie odpowiadały zawsze dymen- 
sye w przestrzeni: Mahler wymagał 
stale większej orkiestry, aż wreszcie 
osiągnął rekord, żądając, aby w wy- 
konaniu najnowszej symfonii na tego- 
rocznym festivalu w Monachium wzię- 


ło udział... 1000 wykonawców, t. j. 
orkiestra w liczbie 150 muzyków i 
chóry wraz z 8 solistami. Jednakże 


to zwiększenie 
nie jest wcale 


środków technicznych 
problemem. 


Dziś ist- 


Gustaw Mahler. 
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nieje ogólna tendencya ku powiększa- 
niu orkiestry, polifonii i wszelkich mo- 
żliwości harmonicznych i dźwiękowych. 
Dzieje się to tak szybko, tak błyska- 
wicznie niemal, że kto zna dzieje mu- 
zyki, ten ze spokojem i pewnością 
oczekuje reakcyi. W ostatniej swej 
symfonii, co do której zadawalniamy 
się stwierdzeniem, że jest lepsza od 
poprzednich, choć banalności i remini- 
scencye bynajmniej nie ustąpiły, dał 
Mahler nowy problem. Czytelnik przy- 
puszcza, że symfonia Mahlera jest utwo- 
rem orkiestrowym w stylu symfonicz- 
nym i że chóry odgrywają mniej wię- 
cej tą rolę, co w IX symfonii Beetho- 
vena lub w symfoniach Liszta. Nic 
bardziej mylnego: orkiestra w dziele 
Mahlera jest na drugim planie i po- 
siada znaczenie „akompaniamentu“, kil- 
ka razy tylko pozwala jej kompozytor 
przyjść do słowa i to dość skąpo. Nie 
są to ustępy ściśle symfoniczne, lecz 
przypominająjakby operowe intermezza. 
Poza tem chóry i soliści pierwszą gra- 
ją rolę. Styl całości jest mimo prze- 
pysznej formy bardzo niejednolity: styl 
symfoniczny, oratoryjny, operowy, mu- 
zyczno-dramatyczny, a nawet melodra- 
matyczny (parlanda chórowe), a nawet 
kościelny (część I), przenikają się wza- 
jemnie, co bez wątpienia jest uzasa- 
dnione rodzajem tekstu i jego poje- 
dyńczych ustępów, ale wpływa nieko- 
rzystnie na całość i jednolitość styli- 
styczną. 

Masowe Drzimienie, imponujące 
muzykowi i niemuzykowi, oto właści- 
wość techniki Mahlera. Efekty, które 
osiąga, są w istocie /ors concours. Pod 
względem czystej wartości polilonicz- 
nej przewyższa Mahlera tylko M. Re- 
ger najwięcej w setnym psalmie. Jest 
u Mahlera jeden niezmiernie sympatycz- 
ny rys: to idealizm, którym bez wąt- 
pienia R. Strauss nie grzeszy, a Re- 
ger, czasem zaniedbuje. Mahlerowi jest 
obcy wszelki duch spekulacyjny. Jego 
światopoglądem muzycznym jest opty- 
mizm. Kto przeszedł przez pandemo- 
nium dzisiejszych kierunków, kto krew 
serdeczną musiał, chcąc, czy nie 
chcąc, zatruć rozpaczliwie ufryzowanym 
pessymizmem i realizmem dzisiejszych 
produktów (zwłaszcza niemieckich), ten 
po wysłuchaniu VIII symfonii Mahlera 
uczuł wielką ulgę i jakby uwolnienie 
swego ducha od nieznośnych pęt 
szarugi życiowej. Był to w istocie mi- 
1aż bardzo szlachetny. 

Przyjęcie symfonii i jej twórcy 
było entuzyastyczne. Chwilami mie- 
liśmy wrażenie, że to scena ze „Spie- 
waków norymberskich", gdy lud wita 
okrzykami Hansa Sachsa. Był to szcze- 
ry hołd dla wielkiego muzyka i naj- 
większego kapelmistrza. 


Daleko więcej refleksyi nasunął 
„francuski festifal" (od 18—21 wrześ- 
nia). Grano dzieła Berlioza, T. Du- 
bois'a, Cezara Irancka, Saint-Saćnsa, 
Wincentego d'Indy, Gabryela Faurć'go 
Edwarda Lalo, E. Chabriera, A. Coquar- 
da, E. Chaussona, Ch. M. Widora, 
H. Duparca; z młodszych zaś: P. Du- 
kasa, Rogera Ducass'a, CI. A. Debus- 
sy'ego i M. Ravela. Nie jest naszym 
zamiarem pisać o ich kompozycyach, 


Saint Saćns 


to bowiem należy do pisma muzycz- 
nego; pragniemy podzielić się z czy- 
telnikiem wrażeniami, jakie sprawiają 
na słuchacza dawniejsze i najnowsze 
francuskie kompozycye, i poiniormo- 
wać o kierunkach, panujących w dzi- 


siejszej muzyce francuskiej, Dubois, 
Saint-Saëns i Fauré stanowią mniej 
więcej jednę grupę. Dabo's (do nie- 


dawna dyrektor konserwatoryum) jest 
muzykiem bardzo konserwatywnym, 
więcej, niż zmarły przed 20 laty Cezar 
Franck, niż nawet Saint-Saëns. To, co 
pisze,jest bardzo solidne i bardzo bezbar- 
wne, ale nie bez wdzięku francuskie- 
go. Saint-Saëns i Fauré są do sie- 
bie bardzo podobni. Kompozycyi ich 
słucha się z przyjemnością, gdyż są 
miłe i efektowne, pisane przejrzysto 
i bez trudu, są płyne w formie i ele- 
ganckie w melodyi. U Gabryela Faurć 
słyszymy dość często echa z Chopina 
i Schumana, gdy tymczasem Saint- 
Saćns jest eklektykiem i prócz pew- 
nych efekcików nie daje w zasadzie 
nic własnego. Mimo to, jest to wielki 
talent, dawniej przesadnie wielbiony, 
dziś, niestety, mało interesujący. Po- 
siada doskonałą formę—to raczej zro- 
zumiały sam przez się obowiązek,” niż 
jakaś wyższa zaleta. W jego dziełach 
jest wiele pierwiastku operowego i sa- 
lonowego. Głębi trudno szukać równie 
u niego, jaki u G. Faurć'go. Niestety, 
obydwaj są czasem dość nudni. 
Przewyższył ich Cezar Franck, 
za życia prawie nie uznawany *). Gra- 
no tylko jego nieśmiertelną symfonię 
d-moll i przepiękne waryacye symfo- 
niczne, lecz te dzieła pozostały w du- 
szy słuchaczów głębiej, niż wszystko 
inne. Możemy bez żadnej przesady 
powiedzieć, że powagę stylu symfo- 
nicznego we Francyi zaszczepił C.Franck, 
Współcześni jemu, — niektórzy z nich 
przeżyli go — kokietowali tylko po- 
wagą i głębią. Zapewne — Frank za- 
wdzięcza wiele Bachowi, Beethoveno- 
wi i Wagnerowi; mimo to jednak ani 
reminiscencyi, ani stylu, właściwego 
tym kompozytorom, nie znajdziemy 
u Francka. Jest to muzyk nawskróś 
indywidualny, czego dowodem jest, że 
utworzył szkołę. Przedstawicielem jej 


*)  Powierzchowność francuskiej kul- 
tury muzycznej ckazuje się, niestety, 
prawdziwą. Dość wskazać na wspaniałe 
opery Berlioza, które znajdują się w reper- 
tuarze oper niemieckich, gdy tymczasem 
we Francyi nikt się niemi nie zajmuje 


Claude Debussy 


jest Wincenty dA July, jeden z najwy- 
bitniejszych syinfonistów francuskich 
i bez wątpienia najpotężniejszych co 
do wiedzy. Jakkolwiek nie jest toin- 
dywidualność wybitna, to jednak głę- 
bią, wielkością ujęcia swych tematów 
i ich mistrzowskiem przeprowadzeniem, 
nic nie mającem wspólnego z galicyj- 
ską nonszalancyą, przewyższa wszyst- 
kich muzyków francuskich. Jego poe- 
maty symfoniczne i symfonie powinny 
wejść do repertuaru warszawskiej Fil- 
harmonii. Przedstawicicielemi tego kie- 
runku są z pośród starszych: H. Du- 
parc, E. Chausson, A. Coquard, G. Ro- 
partz, G. Pierné—nie wszyscy w rów- 


nej mierze—z młodszych zaś: Paweł 
Ducas, autor znakomitego poematu 
symfonicznego p. t. Uczeń czarno- 


księżnika, i opery „Ariana i Sinobrody“, 
i Roger Ducasse, którego „Suitę fran- 
cuską“ grano z powodzeniem. Wszyscy 
ci kompozytorowie odziedziczyli po 
Francku i dlndym wielki respekt dla 
muzyki klasycznej i dla klasycznych 
form, które w sposób, odpowiadający 
ich indywidualności, bądź kontynuowali, 


bądź też rozwijali, pomnażając środki 
muzyczne, które zaczerpnęli z dzieł 
Berlioza, Wagnera i Cezara Francka. 


Umieli pogodzić nowe pomysły i in- 
dywidualną fantazyę z doskonałością 
miary artystycznej. Nie palili nigdy 
mostów za sobą. Nagle pojawił się 
na horyzoncie muzyki francuskiej wiel- 
ki artysta, który miał w sobie wszel- 
kie dane, aby wprawdzie wznieść nowe 
ideje, lecz zarazem uznać to, co do- 
tychczas było, za nic, i sprawić za- 
mieszanie. Był to Claude Achille De- 
bussy. Ten artysta uznał symfonie 
Beethovena za utwory bez głębszej 
wartości, Wagnera zaś za barykadę 
w rozwoju muzyki. Zrazu nie obeszło 
się bez silnego oporu. Zwolna jednak 
wielki talent Debussy'ego zaczął zje- 
dnywać mu wielu zwolenników, w koń- 
cu posadzono go na tronie muzyki 
francuskiej, klakierzy zaś z pism co- 
dziennych porównali go—aż z Wagne- 
rem, dodając, że jest to „zbawca oj- 
czyzny'. Utwory symfoniczne (naj- 
więcej—„L'apres midi d'un faun“ i „La 
mer“) oraz opera „Pelléas el Mćlisan- 
de* (według Maeterlincka), najbardziej 
może charakteryzują nastrojową i rze- 
czywiście cudownie instrumentowaną 
muzykę Debussy'ego. Jej harmonie 
zrazu odstręczają, potem zajmują i przy- 
kuwają uwagę, wreszcie stają się bar- 
dzo natrętne i z chęcią pozbywamy 
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Wincenty d'Indy. 


nich, są przytem mimo 
„oryginalności“ bardzo  szematyczne 
(polegają na gamie bezpółtonowej: 
np. c, d, e, fis, gis, ais, his-c). Panu- 
je w tych utworach dziwna jakaś te- 
jemniczość; są one jakby przeciwień- 
stwem materyi, a jednak zmysłowość 
nigdzie nie objawia się więcej, jak 
u Debussy'ego. 

Podczas festivalu grała nasza ro- 
daiczka pani Wanda Landowska dawne 
utwory francuskie na clavecinie. Po- 
nieważ będziemy mieli wkrótce spo- 
sobność zapoznania czytelników z no- 
wym a bardzo potężnym prądem, któ- 
ry opanował całą Europę, lecz u nas 
nie jest znany więcej, jak tylko z na- 
zwiska („Renesans muzyczny“), więc 
odkładamy nasze uwagi o nieporów- 
nanej Wandzie Landowskiej do innej 
pracy. 


Monachium 


się myśli o 


Dr. Adolf Chybiński. 
NONE NN 


Koncerty R. Poselta”. 


Głośny polski skrzypek, Robert Poselt, 
po dłuższej przerwie wystąpił z szeregiem 
koncertów w letniskach i zdrojach gali- 

cyjskich, Zakopa- 
i \nem, Krynicy, Ry- 
| manowie, Iwoni- 
czu, Szczawnicy 
i Truskawcu. 
/ Pierwszy niegdyś 
(skrzypek w słyn- 
nej orkiestrze La- 
imoureuxgo i 
przezkilkalatpro- 
fesor wyższego 
kursu gry skrzyp- 
cowej w pary- 
jskiej „Akademie 
“internationale de 
'musique*, Poselt 
- zasłynął był, jako 
pierwszorzędny 
wirtuoz, iz ogrom- 
nem  powodze- 
niem koncertował zagranicą: w Paryżu, w Ber- 
linie, w Wiedniu, w Petersburgu, i wkraju: w 
Warszawie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu, uj- 
mując słuchaczy swym spiewnym, czystym, 
szlachetnym, szerokim tonem, swym spo- 
kojem imponującym i poważnym, pełnem 
pietyzmu pojmowaniem klasycznych dzieł 
literatury skrzypcowej. Ze sławą, zdobytą 
na obcych i polskich estradach, zwrócił się 
następnie do zawod! pedagogicznego i od 
kilku lat pracuje, jako znakomity nauczyciel 
we Lwowie i w Krakowie. Dopiero teraz, 
po dlugiej przerwie, przypomniał się, jako 
wirtuoz-wykonawca, dając miłośnikom po- 
ważnej muzyki na długo niezatarte wspom- 
nienie swej czarującej gry 


Robert Poselt. 


Ż opery warszawskiej. 


Marya Bogucka, sopran, primadonna opery 
czeskiej, wykonawczyni roli Ligii 
w „Quo Vadis”. 


Sezon Filharmonii 
warszawskiej. 


Zrzeszona orkiestra warszawska 
pod dyrekcyą p. Grzegorza Fitelberga, 
licząca 60 członków, w bieżącym se- 
zonie zrywa z systemem ofiarności 
jednostek, pokrywającej deficyty pracy 
artystycznej, i występuje, jako samo- 
dzielna organizacya spółdzielcza, biorą- 
ca udział w zyskach—lub, w razie nie- 
doboru materyalnego, dzieląca między 
siebie straty proporcyonelnie do zarob- 
ków. Sezon tej samoistnie zakreślonej, 


w imię godności artystycznej, pracy 
zapowiada się bardzo poważnie. Oto 


z dużego repertuaru kilka ważniejszych 
pozycyi: Wystąpią z dziełami symfo- 
nicznemi: Paderewski (symfonia pod dyr. 
H. Opieńskiego), F. Nowowiejski („Quo 
vadis“), Emil Młynarski, Henryk Mel- 
cel, Zygmunt Różycki („Ankelli“), 
Szymanowski, Glier, Malczewski i inni. 
Zostaną wystawione: poemat M. Karło- 
wicza „Dramat na maskaradzie", tu- 
dzież „Biała gołąbka* i „Odrodzenie“; 
Zygm. Noskowskiego, „ witezianka*, 
fragment z „Zemsty za mur granicz- 


Dyrektor Grzegorz Fitelberg. 


ny“; Cesara Francka: „Błogosławień- 
stwo“; I i IV symfonia głośnego dziś 
Mahlera; symionie: Debussy'ego, Du- 
casa, dlndy'ego; 3-ci koncert Rachma- 
ninowa; Ryszarda Straussa „Don Ju- 
an“, „Przygody sowizdrzała*; wreszcie 
cykldziełklasycznych i utwory współcze- 
snego modernizmu muzycznego. Sezon 
koncertowy rozpocznie slę 14 paździer- 
nika wieczorem, poświęcony wyłącznie 
Szopenowi, z udziałem proi. Micha 
łowskiego. Na koncertach symionicz- 
nych wystąpią europejskiej sławy so 
liści: Ysaye, Marteau, Zimbalist, Ca- 
sals, Hollman, Godowskl, Rosenthal, 
Rachmaninow i inni. 

Jak widzimy, repertuar został za 
kreślony poważnie, ze szczególnem 
uwzględnieniem muzyki polskiej. Zrze 


szonemu towarzystwu należy życzyć 
powodzenia, do którego tym razem 
przyczynić się może jedynie dobra 


wola i poczucie 
nej“ Warszawy. 


społeczne „muzykal- 


Z teatru krakowskiego. 


„Smierć Iwana Groźnego”, komedya Ale- 
ksego Tołstoja. 

Po czterdziestu latach wznowiono 
w Krakowie klasyczne dzieło rosyjskiego 
dramatu, któremu za naszych czasów teatr 
Stanisławskiego w Moskwie dał nową i po- 
tężną siłę wyrazu. We wzorowej insceniza- 
cyi teatrn krakowskiego i w znakomitem 
odtworzeniu roli tytułowej przez Solskiego, 
wystawienie „Iwana“ okazało się i u nas 
szczęśliwym pomysłem artystycznym. Sol- 
skiemu przypadł trud wydobycia całego 


Solski w roli Iwana Grożnego. 


niemal wrażenia z tragedyi, 
zupełnie dramatycznego 
tylko długim procesem konania szalonego 
despoty. Natle agonii kilkudniowej z niez- 
mierną plastyką podkreślił artysta najistct- 
niejsze rysy głośnego cara, niezłagodzone 
dogasaniem starczego organizmu, przy'łu- 
mione tylko nemocą, lecz wybuchające za 
każdą zewnętrzną podnietą. Tragedva dra- 
pieżnej bezsiły, która waha się między 
odruchami dzikości i atakami skruchy, 
mędzy wyrozumowaną rezygnecyą i kur- 
czowem chwytanem  wymykającej się 
z rąk władzy, zarysowała się z wstrząsa- 
jącą grozą w grze Solskiego, utrzymanej 
w wielkiej dramatycznej linii, obmyślanej 
głęboko i pełnej świetnych momentów in- 
tuicyjnych. W te ostatnie szczególnie bo- 


pozbawionej 
węzła, będącej 
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gatą była scena testamentu politycznego, 
w której car synobójca spostrzega z roz- 
aczliwą jasnością niedołęstwo swego na- 
stępcy na tronie. Cała kreacyva zostawia 
edno z najsilniejszych wrażeń, jakie scena 
nasza zawdzięcza wielkiemu artyście. In- 
nego rodzaju nicią, która związała audyto- 
iyum krakowskie z dziełem rosyjskiego 
»oety, był wspaniały epizod posłuchania 


olskiego poselstwa. Chwila ta, w której 
jaskrawym kontrastem odcięła się polska 
kultura swobody od bizantynizmu niewol- 


niczego otoczenia Iwana, targnęła uczucio- 


wą struną publiczności i powitana została 
maniiestacyjnym oklaskiem. 
Kraków Ch. 


Zteatrów warszawskich 


TEATR MAŁY. Meleager, 
Wyspiańskiego. 
Wystawienie „Meleagra* 
go w teatrze Małym na „wolnej scenie* 
świadczyło raczej o chlubnych zamiarach 
reżysera i wykonawców, niż o istotnie uda- 
nem widowisku w stylu klasycznym. Tra- 
gedya Wyspiańskiego, jedno z wcześniej- 
szych dzieł poety, osnuta na motywie kla- 
syvcznym i na wzorach ściśle klasycznych 
(z domieszką atoli pewnej barwy psycholo- 
gicznej i symbolizmu poezyi współczesnej), 
wymaga nadewszystko wielkiego tonu, doj- 
rzałego kunsztu aktorskiego, czystości nie- 
skalanej stylu, jaki daje tradycya sztuki ak- 
torskiej, rozkwitla szkoła i pełnia duchowa 
artystów. Od skromnej sceny teatru Ma- 
łego nie można tego wymagać. Aktorowie 
niż opanowali nawet ról swych pamięcio- 
wo gdzież może być mowa o wielkim 
stylu i kunszcie samowiednym klasycznym, 
wytrzymanym w geście, ujarzmionym w sło- 
wie, wyrzeżbionym w kształcie, opanowa- 
nym w treści i uczuciu?.. Przedstawienie 
orzypominało raczej owe dekoracye tea- 
tralne z malowanemi wyobrażeniami posą- 
gów, niż prawdziwe marmury i modele 
łastyczne. Wprawdzie i przy grze nawet 
idealnej, tragedya naśladowana Wyspiań- 
skiego, w której niemasz jeszcze tych 
onów polskości bolesnej, która dziełom 
jego nadała pewne znaczenie sztuki naro- 
dowej, nie wzbudziłaby ani tej grozy, 
ani tych duszy otchłani, jakie wzbudzają 
derwowzory greckie, -dała by jednak po- 
kaz kunsztu i stylu, jaki jest nie bez ko- 
rzyści estetycznej na każdej wielkiej sce- 
nie. Bez tych wartości rzeźby szczytnej 
i stylu sztuka została tylko nikłem odbi- 
ciem już zasnutego polskiego wzoru, kształ- 
towanego na arcywzorach prawdziwych 


tragedya St. 


Wyspiańskie- 
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Bilans widowisk warsz. dramatu 
i komedyi. 


Z rozesłanego do pism okólnika o dzia- 
łalności komedyi i dramatu w ubiegłym 
sezonie, od lipca 1909 do lipca 1910 r., na 
scenie teatru Wielkiego, Rozmaitości i Let- 
niego, na podstawie danych statystycznych, 
rezultat ogólny przedstawia się, jak nastę- 
puje: 

Wszystkich widowisk w ciągu sezonu 
dano 514, z których sztuki oryginalne wy- 
pełniły 325 widowisk reszta zaś t. j. 189 
widowisk przypada ra sztuki tłomaczone, 
czyli że repertuar dramatu i komedyi opie- 
rał się w dwu trzecich częściach bez ma- 
ła na literaturze i twórczości rodzimej. 
Utwory Słowackiego grano 3l razy, Wy- 
spiańskiego 37 r., Fredry 8 razy, Szekspi- 
ra 31 razy. 

Wykaz sztuk oryginalnych, granych po 
raz pierwszy albo wystawionych zupełnie na 
nowo, przedstawia się, jak następuje: „Zło- 
ta czaszka“ J. Słowackiego (grano w se- 


zonie razy 21), „Sędziowie* St. Wyspiań- 
skiego (27 r.), „Krytycy* J. Chęcińskiego 
(10 r.), „Sąsiadka* T. Jaroszyńskiego (34 r.), 
„Srebrne szczyty“ T. Konczyńskiego (20 r.), 
„Aktorki“ St Krzywoszewskiego (34 r.), 
„Odwieczna baśń* St. Przybyszewskiego 
(9 r.), „Szczęście Frania“ Wł Perzyńskie- 
go łącznie z tegoż autora komedyą jedno- 
aktową: „Sezon* (6 r.), „Wielki Fryderyk* 


Adolfa Nowaczyńskiego (40 r.), „Klątwa“ 
St Wyspiańskiego (10 r.), „Venus* Kazi- 


mierza Wroczyńskiego (10 r.), „U źródła 
cnót* J. A. Hertza (10 r.), „Halszka z O- 


stroga* J. Szujskiego (5 r.), „Sufrażystki* 
Kazimierza Królińskiego (4 r.), „Sokół“ 
Ignacego Grabowskiego (18 r), „Car-sa- 


mozwaniec" Adolfa Nowaczyńskiego (15 r.). 
Ogólny dochód z widowisk dramatu 
i komedyi w ubiegłym sezonie wyniósł 
241,693 r. 32 kop., gdy w poprzednim se- 
zonie (1908/9 roku) wynosił 202,629 rubli 95 
kop. -czyli że w sezonie niedawno zamknię- 
tym dramat i komedva zarobiły więcej 
zeszło 39 tysięcy rubli. W cyfrach tych 
ieszczą się dochody ze sprzedaży bile- 
tów, bez opłat dodatkowych za kontra- 
markarnię, lornetki i na fundusz emerytal- 
ny artystów. 
m Z bilansu tego widać, że rok ostatni 
był b. płodny w produkcyę sztuk orygi- 
nalnych i wzniósł znacznie potrzeby du- 
chowe ogółu Warszawy. 


ONO O OOOO NO TOYOTY 


Jadwiga 
Brzozowska, 


b. artystka scen 
galicyjskich,świe- 
żo zaangażowana 
do teatru Nowo- 
ści. Pierwszym 
swym występem 
w „Lalce“ Au- 
drana sprawiła 
bardzo korzystne 
wrażenie, jako 
wyrazicielka świe- 
żego głosu, wdzię- 
ku i urody. 


ALA 


P. Kawecka opuszcza Warszawę. 


P. Wiktorya Kawezka, artystka teatru 
Nowości, porzuciła teatr warszawski i wstą- 
piła do świeżo otworzonego Tow. Akcyjnego 
w Petersburgu, które ma prowadzić przed- 
siębiorstwo operetkowe w nowowzniesionym 
wspaniałym gmachu przy ul. Italianskiej, pod 
nazwą „Cristal-Palace*. Diva operetkowa 
ma otrzymywać 40,000 rb. za dziesięć mie- 
sięcy i obowiązaną jest występować 3 razy 
tygodniowo, tudzież kreować dwie nowe 
role. Honoraryum dodatkowe, za naśpiewa- 
nie płyt gramofonowych, ma wynosić 10,000 
rubli. Zapewniono przytem artystce dwa be- 
nefisy. Bogdaj to urodzić się divą operet- 


kową! 
CH 


Kazimierz Hulewicz. 


Nowy wice-prezes teatrów 


jest u nas prawie nieznany. Tymczasem 
we Francyi zdobył sobie p. Kazimierz Hu- 
lewicz imię, jako autor kilku poważnych 
prac literackich, jak: „Paradoxał”, Algues 
eparses”, „Supreme kolie", tudzież krytycz- 
nych, jak np. studyum o Henryku Sienkie- 
wiczu. Nowy wiceprezes ma lat 45, jest wła- 
ścicielem majątku rodzinnego  Januszpol 
na Wołyniu, służył w marynarce rosyjskiej, 
którą porzucił dla literatury. Jest to więc 
w całem znaczeniu bel-esprit. n. 


C 


Nowy profesor. 

Opróżnioną wskutek ustąpienia Marya- 
na Sokołowskiego katedrę historyi sztuki 
w uniwersytecie Jagiellońskim otrzymał 
Jerzy hr. Mycielski, autor ważnego, prze- 
bogatego w infor- 
macye dzieła: 
„Sto lat dziejów 
malarstwa w Pol- 
sce“. Z uczuciem 
radości powita 
świeżą nomina- 
cyęnietylko świat 
uczony. Jerzy My- 
cielski rozbudził 
w sędziwych mu- 
rach Krakowa 
ruch artystyczny 
przez świetnie po- 
myślane wystawy 
dawnych i now- 
szych mistrzów, 
odczyty,i w ży- 
wiołowym, do- 
brym stylu pro- 
wadzoną agitacyq. Dusza zawsze młoda, dzi- 
wnie ruchliwa, rozpędowiec wobec ideałów 
piękna, starał się nieraz i zagranicy przy- 
pomnieć dorobek polskiej kultury. Z jakimż 
trudem świeżo wywalczył wysłanie zabyt- 
ków ze skarbca wawelskiego na wystawę 
średniowiecznych dzieł sztuki w Mona- 


Jerzy hr. Mycielski. 


Paweł Górski. 
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Andrzej Świętochowski. 


chium! Dzięki stosunkom z wybitnemi ro- 
dzinami, przyłożył rękę do zasilenia nie- 
jednego wydawnictwa zasobami ilustracyj- 
nemi. Oprócz licznych przyczynków i roz- 
praw, ogłoszonych przeważnie w pracach 
Akademii Umiejętności, wydrukował cały 
szereg cennych spostrzeżeń, rejestrujących 
z czujnością jakieś nowe odkrycie, czy pro- 
stujących mylne a zakorzenione poglądy. 
Retrospektywna wystawa malarstwa narodo- 
wego z 1904 r.—i wyborny na jej podsta- 
wie ułożony katalog prof. Bołoz-Antonie- 
wicza dały mu pocliop do napisania kapi- 
talnej w swoim rodzaju książki: „Sto lat 
dziejów malarstwa w Polsce*,  nieprzebra- 
nej krynicy wiadomości, wskazówek — 
prawdziwej nici Aryadny w labiryncie swoj- 
skiej twórczości. Ciekawa rzecz, że Myciel- 
ski rozpoczynał działalność, jako docent dzie- 
jów powszechnych krakowskiej A/ma Ma- 
ter, jako autor: „Księcia Panie Kochanku w 
oświetleniu własnych listów* it. d. W dzie- 
dzinie publicystycznej odznaczył się na sta- 
nowisku długoletniego redaktora „Przeglą- 
du Polskiego*,--pisma, posiadającego naj- 
lepszy i najobfitszy dział sprawozdań nauko- 
wo-literackich w naszej prasie peryodycznej. 


AN 


Czterdziestolecie Warsz. Tow. 
Ubezpieczeń od ognia. 


Powstało to Towarzystwo w roku 
1870 (pierwszego pażdziernika), obec- 
nie obchodzi więc cztery już dziesiątki 
latswej płodnej działalności. Jest więc 
ono jedną ze starszych instytucyi 
w kraju naszym. W 
dniu jubileuszu tej 
instytucyi możemy 
jej przyznać, że ni- 
gdy nie była ona 
czysto zarobkową, 
nic innego oprócz 
dywidendy nie ma- 
jącej na widoku. 
Jej powstanie by- 
ło bardzo mozol- 
nem, i $. p. Leo- 
pold Kronenberg 
wiele musiał Zu- Leop. bar. Kronenberg. 
żyć wysiłków, aby 
doprowadzić do tego, że polskie 
kapitały i siły stanęły do pracy na 
polu ubezpieczeń, które, po zniesieniu 
„Dyrekcyi Ubezpieczeń“ przez Komitet 
urządzający, zdawało się być wydane 


na pastwę asekuracyjnych towarzystw 
rosyjskich i zagranicznych. Po latach 
czterdziestu pracy stoi ono świetnie 


pod każdym względem i przynosi zasz- 
<zyt tym ludziom, którzy sterują jego 
losami. 

Podajemy tu skład pierwotnej dy- 


Ludomir Grendyszyński. 


rekcyi Towarzystwa: prezesem był To- 
masz hr. Zamoyski, dyrektorami: Leo- 
pold Kronenberg (senior), Juliusz Wert- 
heim, Dominik Zieliński i Jakób Na- 
tanson. W roku 1872 kierunek spraw 
Towarzystwa objął Konstanty Górski. 
Po jego śmierci, od roku 190], dyrek - 
torem jest p. Andrzej owiętochowski, 
pomocnikiem jego p. Paweł Górski, 
syn ś. p. Konstantego, a sekretarzem 
jeneralnym p. Ludomir Grendyszyński. 
W gronie urzędników Towarzystwa 
znajduje się znany inicyator ruchu fi- 
lozoficznego u nas,p. Władysław We- 
ryho. Czterech urzędników tylko po- 
siada instytucya, którzy nieprzerwanie 
pracują w niej od początku; są niemi 
pp. Ignacy Stołągiewicz, Stan. Szost- 
kiewicz, Ludwik Szczygielski i Włady- 
sław Kilian-Zaleski; podajemy ich por- 
trety. Dyrekcya oprócz gratyfikacyi, od- 
dała do ich rozporządzenia pewną su- 
mę na cele publiczne. 


Stan. Szostkiewicz. 


Ignacy Stołągiewicz. 


p> 


Ludw. Szczygielski. Wł. Kilian-Zaleski. 


Na uroczystość jubileuszową przy- 
byli do Warszawy przedstawiciele To- 
warzystw z Wilna, Żytomierza, Mos- 
kwy, Charkowa, Mińska i Łodzi. 


Hr. del Campo-Scipio. 


Lotnik polski. 


Ostatniemi czasy w Wilnie i w Białym- 
stoku zwróciły powszechną uwagę wzloty 
hr. del Campo Scipio, mieszkańca m. Kijo- 
wa, byłego wychowańca szkoły W. Gór- 
skiego w Warszawie, a następnie politech- 
niki w Lille (Francya). 

P. Scipio w ma r. b, rozpoczął swe 
studya lotnicze Paryżu i w Reims i po 
upływie kilku tygodni zdał świetnie egza- 
min na patent lotnika przy paryskim aero- 
klubie, potem odbywał nader pomyślne 
wzloty w Reims, popisując się nawet przed 
missją ottomańską w Paryżu. 


Rok V. Ne 41 z dnia 8 października 1910 r. 


rm 
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Damazy Macoch. 


jemniczych zwłok pod Zawadami. 


czasów. Oto ślady ohydnej 
została z klasztoru. 


cocha. 


NS 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Klasztor jasnogórski MARSAN zbrodni. 


W lipcu roku bieżącego wielkie wrażenie obudziło znalezienie ta- 
Napróżno jednak usiłowano rozwiązać 
zagadkę, a niebawem cała sprawa utonęła w mrokach niezbadanej tajem- 
nicy. Dopiero teraz w śledztwie nastąpił zwrot, 
kie przypuszczenia i jest zapewne najpotworniejszem wydarzeniem naszych 
zbrodni 
Górę. Dziś już jest rzeczą boleśnie stwierdzoną, że miejscem zbrodni był 
klasztor jasnogórski. Sofa ze zwłokami nieznanego człowieka wywiezioną 
Jednocześnie z tem odkryciem zniknął zakonnik O. Da- 
mazy Macoch i najemny sługa klasztorny, oraz rodzina zakonnika, zamiesz- 
kała w Częstochowie. Zamordowany zaś ma być stryjecznym bratem Ma- 
Jak twierdzą pisma, morderstwo to zostało dokonane w związku 
z kradzieżą kosztowności na Jasnej Górze. l 


< 


Zamordowany Wacław Macoch. 


który przewyższył wszyst- 


zaprowadziły prosto na Jasną 


Wyruszając do Rossyi dla dokonania 
wzlotów, pierwszym etapem swej wędrów- 
ki obrał p. Scipio m. Wilno, a następnie 
m. bBiastystok. O nadzwyczajnem jego po- 
wodzeniu w tych miastach świadczyły de- 
pesze Peters. Agencyi. 

Obecnie p. Sciplo bawi w Moskwie, 
dokąd został zaangażowany na szereg 
wzlotów. Śmiało wnosić można, że tak wspa- 
niałych wzlotów, jak p. Scipio, Rosya 
jeszcze nie oglądała. 

Młodzieniec ten, 23 lat, rokuje wielkie 
nadzieje na przyszłość i pewnym być mo- 
żna, że w krótkim czasie zajmie on niepo- 
ślednie miejsce w liczbie lotników o wszech- 
światowej sławie. Jest on, jak dotychczas, 
pierwszym poważnym lotnikiem polskim 

Monoplan, na którym odbywa wzloty 
p. Scipio, nosi nazwę jego konstruktora, p. 
Ganriot, posiadającego fabrykę aeroplanów 
w Reims. Do aparatu został zastosowany 
motor Gregoire Syp. o sile 40 koni. 


W. Tel. 

NA WPISY. 
Uczniowie wrócili do szkół, lekcye się 
rozpoczęły, kasy szkolne upominają się o 


wpisy. A znaczna część młodzieży naszej 
kształci się najwyższym wysiłkiem rodziny. 
Nie mało z rodzin tych pod ciężarem nad 
siły upada. Społeczeństwo powinno tym 
zacnym ambicyom pospieszyć z pomocą. 
Ludzie, w sercach których jest uczucie ży- 
wsze obowi: zków wobec mniej hojnie przez 
los uposażonych bliźnich, nie mogą bardziej 
w porę otworzyć swej kieszeni. Najpe- 
wniejszy to sposób filantropii: zabezpieczyć 
chłopca od wyrzucenia ze szkoły na bruk. 
I najpiękniejszy czyn społeczny. Do tych 
ludzi znowu wołamy o pomoc z naszego 
obowiązku, pewni, że oni spełnią swój. 


Rewolucya w Portugalii. 


Król Manuel. 


Dnia 4 Października r. b. o godz. 2-ej 
po poł. wybuchła w Lisbonie rewolucya. 
Działa republikańskie zbombardowały pa- 
łac królewski. Wierne rządowi wojska 
przyłączyły się do rewolucyonistów. Król 
Manuel zbiegłna torpedowcu portugalskim 
Wojska zrewoltowane starły się z gwar- 
dyą municypalną. Lisbona w rękach re- 
wolucyonistów. Ogłoszono już rzeczpo- 
spolitą. 


Dnia 30 Września, podczas trwającego bezrobocia tramwajowego, 
uruchomiono 20 wagonów: prowadzili Je instruktorzy i kontrolerowie 


pod osłoną żandarmów i żołnierzy. 


Nasi dorożkarze, radzi z wolnego toru, 
zawadzając tak często o kanty trotuarów. 


osłoną bagnetów: Bezrobocie tramwajów warszawskich. 


dnia tego używali wpełni, nie 


Wyścigi konne na torze mokotowskim w dn. 2 października r.b. 


„Lira ks. Lubomirskich i, 


„Floreal'” Łazarewów, zwycięzca na wyści- 
gach w dniu 2 pażdziernika. 


Pokaz w Pułtusku. 


Do umieszczonej w Nè 38 Swiata no- 
tatki o pokazie inwentarza w Pułtusku o- 
trzymujemy niniejsze sprostowanie i uzu- 
pełnienie: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W 38-ym numerze „Swiata”, w krót- 
kiej korespondencyi z Pułtuska, pomie- 
szczonej w nim, zauważyłem niedokła- 
dność. W wzmiankowanej korespondencyi 
podano, że przybył na wystawę „główny 
weterynarz okręgu warszawskiego wzajem- 
nego p. Bestej (właściwe nazwisko Bety) 


Floreal” Łazarewów ruszają od startu. A ŁC „Flo- 
real”, zawiodłszy sportsmenów i publiczność, która suto obstawiła 


irg” 


w celu wybierania koni_dla wojska“. Otóż 
wiadomość ta jest zupełnie niedokładną. 
W rzeczywistości przybyła do Pułtuska ko- 
misya z ramienia Głównego Zarządu Sta- 
dnin, w której skład wchodzą: niżej pod- 
pisany, jako przewodniczący,ip. T. Betley 
starszy weterynarz Janowskiego stada, jako 
jej członek, oraz przyjmują udział w dzia: 
łaniu komisyi przedstawiciele Delegacyi 
Hodowlanej przy Centralnem Tow. Rolni- 
czem. Zadaniem komisyi jest wybierać i da- 
wać zadatki po 200 rb. na młode ogiery 
jedno i dwuletnie, które w wieku trzylet- 
nim mają być kupione z dopłatą 550 rb. 
lub 800 rb., odpowiednie dla siadnin pań- 
stwowych. W r. b. komisya wydała za- 
datki na jedenaście młodych ogierów, a dwa 
trzyletnie zostały kupione i odesłane do 
Janowskicgo depot. 

Pozwalając sobie mniemać, że Ścisłość 


Bieg o nagrodę yanoweka (5,000 rubli), zwyciężył 


„Chery Cobler” 'Bersona. 


jest godłem każdego poważnego pisma, 
nie wątpię, że Szanowny Pan Redaktor 
pomieści niniejsze sprostowanie i uzupeł- 
nienie. 
Pozostaje z wysokim szacunkiem. 
Stanistaw M otowski, 


Antykwaryat Polski w W»prszawie, 
ul, hr. Berga8, Hieronim Wilder i S-ka; 
kupuje sztychy, książki, autografy 


SIWUCHA 


i podstawność podawanych wiadomości F. JANKOWSKIEGO. 

D ARR noche | 
Najwyższa x 1Y 
maodę „Grand Prix“ 


na wystawie w Brukseli 


1910 r. 
PRZYZNANO MASZYNIE 


2 UNDERWOOD 


G. G E R L A | H, Warszawa, Czysta No 4. 
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Mr. Churchill, jako oficer 11 pułku huzarów, śledzący 


przebieg wielkich manewrów. 


Humor i satyra. 


Z ubiegłego miesiąca, 


Żółkną powoli barwne letnie kwiaty, 
Zeschłemi liśćmi wiałr po ziemi szasta, 
Warszawa swoje lary i penaty 

Z letnich uzdrowisk przenosi do miasta. 
Patres familias rozwiązują trzosy; 

| narzekają na złe, ciężkie czasy, 
Szczęściem, że znów nam litościwe losy 
Dały dwie nowe pożyczkowe kasy, 

W których,jak w źródle życiowych pocieszeń, 
Można duch wzmocnić i pokrzepić kieszeń. 


Pożyczać nie jest to dzisiaj rzecz zdrożna, 
Lecz do pewnego stopnia nawet modna; 
Turcya, naprzykład, wciąż węszy, gdzie 
można 
Dostać gotówkę, której wiecznie głodna. 
Węgry są także gołe najokropniej 
| do Francuzów czułą nucą śpiewkę, 
Ba! nawet inne państwa wyższych stopni 
Lubią pożyczać grosze na lichewkę. 
Gdy więc golizna w państwach, u kas 
znicza, 
Nie dziw, że zwykły śmiertelnik pożycza. 


Dorzędu mocarstw podniesion wtym czasie 
Kraj, Czarnogórzem zwący się na karcie; 
Nowy król jego, gdy jest w ambarasie, 


Wielkie manewry angielskie. 


Zamiast pożyczki, otrzymuje wsparcie. 
Armię ma, może złożoną z dwóch brygad, 
Za artyleryę jedna jest armata, 

Lecz, jako królów teść oraz koligat, 
Pewny protekcyi możnych tego świata, 
Chociaż poddanych ma wśród kraju łanów 
Tę samą pewnie liczbę, co baranów. 


Szczęśliwszym jednak jest on, niż Korea, 
Przez Japończykow niedawno połknięta, 
Nikomu w głowę nie przyjdzie idea, 

By mały kraik ten zakuwać w pęta. 
Niema już dzisiaj stolicy w Seuoulu, 
Prowincyą Cho-Sen Koreą nazwano; 
Chciałbym też rzec coś okorejskim królu, 
Lecz nie pamiętam, jakie nosi miano, 
Uparta jednak myśl w mej duszy drzemie, 
Że mu Stanisław-August jest na imię. 


Trzeba z dalekich azyatyckich łanów 

Na Syreniego grodu wracać łono, 

Nie mam francuskich wszak aeroplanów, 
Które unoszą w przestrzeń niezmierzona. 
Na Zeppelińskiej straciwszy zabawce, 
Niemcy już więcej nad nią się nie trudzą, 
Lecz z trwogą śledzą francuskie latawce, 
Te znów weFrancyi myśl rewanżu budzą. 
Znów się nowemi iskrami zatliła 

Myśl, jak sądzono, umarła i zgniła. 


Lecz cóż w Warszawie? Jak zwykle, od 
święta 

Strojnie przybrana, w gorączkowym pędzie; 

Rzadko się widzi mundur intendenta, 


Szarża kawaleryi hrabstwa Sommerset. 


Anglia ćwiczy usilnie swe rezerwy. 


(Wkrótce kopalny to gatunek będzie), 
Partye są nasze w opłakanym stanie, 
Wrą polemiki, słychać mocne słowa, 
Znowu tam idzie „przewartościowanie , 
Łatanie dziurek, gruntowna nicówka, 

Bo pokazało się dzisiaj, niestety, 

Że były szaty niektórych z tandety. 


Jak dawniej, kwitną i dziś iluzyony 
| kabaretom dobrze się powodzi, 
Teatr ludowy ma swe dobre strony... 
Ach, co ja piszęl.. Teatr ten jest w Łodzi. 
Za to, iż w modzie teraz kółkowanie, 
Dwa scating-ringi mamy w naszem mieście, 
Lecz jestem tego pewien niezachwianie, 
_e ich niebawem będziem mieli dwieście, 
Albowiem zdawna prawda to niezbita, 
-e w wszystkiem zawsze owczy pęd 
nas chwyta. 


Jak teatr stoi, nic mi niewiadomo, 

Wiem to jedynie, co głoszą afisze, 

Bo każdy krytyk, Zoilus de domo, 

W biegu za sławą, co innego pisze. 

Coś o wystawie rybackiej mi każe 

Bezstronność moja wspomnieć, choć 
w zarysie, 

Ale złośliwi brzmią, że w każdym barze 

Ryb znacznie więcej znajdziesz w jadło- 
spisie, — 

Pozatem zastój w myśli, w czynie, w pracy: 

Cholery niema—za to są litwacy. 


Krogulec. 


MAGAZYN 
Strojów Damskich 


ANTONI MITKIEWICZ pint YSfAa 
przyjmuje chorych tylko u siebie 
Moniuszki M 9. Tel. 43-12. 


w Warszawie, ul. Czysta 8. 


»KALODONT. 


Niezbędny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 
Utrzymuje zęby biato, czysto i zdrowo. 
żądać wszędzie 


G. G. LARDELLI 


Boduena 5, Jlowy-Świat 27, Marszałkowska 68 i Bagatela. 


G. MARCZEWSKIEJ 


= Cukiernie == 
i Fabryka Czekolady 


Tel. 20-82. 
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Nowe składy mebli stylowych w Warszawie, 
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Jedna z wystaw Akc. Tow. Z. Szczerbiński i S-ka. 


Nowe składy Akc. Tow. warszawskiej Fabryki Mebli Stylowych 


Z. Szczerbiński i S-ka. 


Dzięki prześlicznie utrzymanym 
zieleńcom, oraz wspaniałym stylowym 
budowlom, Warszawa nabiera coraz wię- 
cej cech stolicy zachodnio-europejskiej. 
Przybyła jej nowa ozdoba: przy zbiegu 
ulic hr. Berga i Mazowieckiej powstał sty- 
lowy gmach sukc. hr. Krasińskiego o na- 
der harmonijnej empirowej fasadzie. Te 
piękne ramy zostały znakomicie wy- 
zyskane przez pierwszorzędną siłę han- 
dlową, przymysłowca, rozumiejącego 
dobrze swój interes: połowę frontu, 
sutereny i antresoli, oraz całe pierwsze 
piętro zajęły składy Akc. Tow. Warsz. 
Fabr. Mebli Styl. Z. Szczerbiński 
i S-ka, oraz składy Warsz. fabr. Dy- 
wanów. 

W stylowym domu—stylowy ma- 
gazyn. Jest to również postęp; jeden 
szczebel wyżej ku kulturze. Niezawo- 
dnie... Im człowiek kulturalniejszy, tem 
bardziej pragnie, aby wszystko, co go 


otacza, było nietylko praktyczne, ale 
odpowiadało także jego poczuciu 
piękna. Pod tym względem magazyn 
Warsz. Fabr. Mebl, Styl. czyni za- 
dość najwybredniejszym wymaganiom. 
Samo pojęcie Mebel stylowy wymaga 
koniecznie, aby obok ścisłego zacho- 
wania charakterystycznych cech epoki 
wysunąć na pierwszy plan piękny 
kształt, harmonię linii, jednem słowem, 
to wszystko, co się mieści w tak ła- 
dnem, ale niedość u nas rozpowszech- 
nionem pojęciu Sztuka Stosowana. 
Pojęcie to jest — że tak powiemy— 
głównym środkiem do spopularyzowa- 
nia sztuki i uszlachetnienia zmysłu 
estetycznego w masach;— przemysłowi 
przypada w udziale to zadanie kultu - 
ralne wprowadzić piękno do naszego 
życia codziennego, nacechować niem 
wszystkie otaczające nas przedmioty. 
Chcąc to zadanie wypełnić, należy za- 
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wsze pamiętać, że na artystyczną całość 
muszą się składać dwa czynniki: ma- 
teryał bez zarzutu, oraz piękna forma. 

Aby udoskonalić jedno i drugie, 
p. Szczerbinski nie szczędzi starań 
i pracy, w której dzielnie go wspoma- 
gają artyści-rysownicy w biurze tech- 
nicznem, oraz pod kierunkiem odpo- 
wiedzialnych i uzdolnionych majstrów 
ogromny zastęp (300 ludzi) inteligent- 
nych i wyspecyalizowanych robotników, 
pomiędzy któremi wielu stoi na pozio- 
mie istotnie artystycznym. 


Piękne meble, które zachwycają 
nasze oko swym kształtem i świetnością 
wykończenia, dochodzą do tego stopnia 
doskonałości dopiero po licznych prze- 
mianach.  Przedewszystkiem, drzewo 
wyborowe, we właściwym czasie cięte, 
a następnie w specyalnie urządzonych 
suszarniach poddawane przez parę mie- 
sięcy rozmaitym zabiegom, dostaje się, 
już jako materyał absolutnie pewny, do 
sali maszyn, gdzie, podług uprzednio 
przygotowanych rysunków, jest pocięte 
i obrobione; taki mebel w częściach 


Nowe składy mebli stylowych w Warszawie. 


Stołowy pokój z seryi tanich kompletów. 


przechodzi następnie do sal warsztato- 
wych, gdzie zostaje wykończany t. j. 
składany, sklejany, politurowany, zło- 
cony, rzeźbiony, inkrustowany, wyście- 
łany i obijany stosownie do swego 
charakteru i zastosowania. 

Wszystkie te procedury odbywa- 


ją się w założonych w r. 1902  zakła- 
dach fabrycznych przy ul. Dzielnej 
Nr. 64-72, skąd meble przewożone 


są do klientów lub na Mazowiecką. 
Tam tworzą nieustającą wspaniałą wy 
stawę, gdzie tłem i dopełnieniem dla 
tych prawdziwie artystycznych mebli 
są prześliczne dywany, portyery i fi- 
ranki, ściśle dostrojone do całości, 
oraz ogromna ilość wykwintnych bi- 
belotów. 

W ten sposób pojęte i urządzone 
magazyny składają się na całość im- 


ponującą; robią nie tylko wrażenie, 
jako ogrom, jako gubiąca się w dale- 
kiej perspektywie amfilada pokojów, 
jako zakład przemysłowy, ale nadto 
kształcą smak, uczą stylowości, zacho- 
wanej wiernie i artystycznie. Renesans, 
poważne meble z czasów l-go Ce- 
sarstwa, lekki styl Ludwika XVI-go, 
solidniejszy Ludwika XV-go, angielski 
„Modern style", różne fantazye nowo- 
czesne— łączą zbytek z gustem, prze- 
mysł ze sztuką, wygodę z estetyką. 
Wybredny smak ma tu pole do szero- 
kiego wyboru. Piękny salon, wykwintny 
buduar, poważny gabinet męzki, „com- 
fortable“ jadalnia, wygodna sypialnia— 
wszystko na usługi, począwszy od zbyt- 
kownych, najwykwintniejszych, a więc 
i drogich okazów w przeróżnych ro- 
dzajach, z rozmaitych epok. 


Składy mebli na l-em piętrze w perspektywie. 


Salon z seryi tanich kompletów. 


Ale firma Z. Szczerbiński i S-ka 
pomyślała także o tych, którzy sobie 
na zbytek pozwolić nie mogą. 


Można tu zadowolnić i skromniej- 
sze wymagania, jakkolwiek i w tym 
kierunku nie zapomniano o solidności 
wyrobu i artystycznym rysunku. Cyfry 
niech będą wymowniejsze od opisów. 
A więc: ładny, wygodny pokój słołowy, 
cały z dębu: kredens, dressoir, dosko- 
nały zegar w szafie, duży, rozsuwany 
stółi12 krzeseł, skórą krytych, —razem 
550 rb. 

Salon, bardzo gustowny, 
liturowanego mahoniu z 
kanapa, 
teryą, 


z po- 
inkrustacyą: 

2 fotele, 4 krzesła, kryte ma- 
stół — 450 rb. 

Sypialnia większa (mahoń politu- 
rowany i inkrustacya): szata podwój- 
na z lustrem, 2 łóżka z 2 szafkami 
nocnemi, tualeta i „gondolka* przed 
nią — razem 640 rb. 

Inny pokój sypialny, skromniejszy, 
dębowy—380 rb. 

Dalej: Gabinet meski, dębowy: 
biblioteka, biurko z fotelem krytym 
gobelinowym materyałem, takaż duża 
kanapa i 2 krzesła, oraz stół — 375 rb. 

Nakoniec Salonik mały (mahoń): 
kanapa, 4 fotele, 2 taborety, wszystko 
kryte materyałem, stolik — 165 rb. 


Łatwo zatem zadowolnić wszyst- 
kie gusta i wymagania. Dziwić się więc 
nie można, że wyroby Fabryki Mebli 
stylowych, w krótkim stosunkowo 
czasie zjednały sobie szeroką i wybo- 
rową klientelę, nie tylko w Królestwie 
i guberniach, z niemi graniczących, 
ale i dalej, w rozległych ziemiach Ce- 
sarstwa. 

Thony. 


Z wystawy rybackiej 
w Warszawie. 
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Ogólną uwagę zwraca wystawa wspaniałej kolekcyi 
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Jedna z najwspanialszych kabin w stylu „Empire” fabryki wag Stanisława 
w 500 odmianach owoców zakł. ogrodn. C. Ulricha. Fot, 


Maryana Fuksa. 


ks. Lubomirskiego, p. f. „Juliusz Sperling”. 


Olbrzymia katastrofa kopalniana w tunelu Bergen Hill na linii kolei 


żelaznej tuż koło Nowego Yorku. 


Dn. 11 września r. b., gdy 43 robotników pracowało nad usunięciem skały z tunelu, 
nastąpił wielki wybuch miny, przygotowanej do wysadzenia w powietrze części góry. 


Wybuch nastąpił z winy naczelnika oddziału minerów. 

ocalało, reszta pogrzebana pod odłamami skał. 22 robotników znalazło śmierć na- 

tychmiastową, 10 wydobyto ciężko poranionych. Ratowanie w górskiej czeluści by- 

ło istnym trudem herkulesowym z powodu nagromadzenia olbrzymich złomów skal- 

nych. Tunel ciągnie się pod górami, noszącemi nazwę Palisad, i służy do połącze- 
nia wybrzeża Hudsonu z Nowym Yorkiem. 


Zaledwie kilku robotników 
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Tow. Kursów Naukowych., 


Towarzystwo Kursów Naukowych roz- 
poczyna po raz piąty swój rok akademicki 
we wszystkich swych czterech sekcyach, 
a mianowicie, matematyczno-przyrodniczej, 
humanistycznej, technicznej i rolniczej. 

Sprawozdanie przeszłoroczne wskazuje, 
że co do doboru przedmiotów wykłada- 
nych, instytucya ta najzupełniej odpowiada 
poziomowi i charakterowi analogicznych 
uczelni na zachodzie. To też niektóre wyż- 
sze zakłady naukowe francuskiej Szwajcaryi 
czynią jej wychowańcom możliwe ułatwie- 
nia przy kończeniu za granicą studyów, 
rozpoczętych w Warszawie. 

Najbardziej ogólnokształcąca, sekcya hu- 
manistyczna, w bieżącym roku akademickim 
ogłasza, jak w latach ubiegłych, szereg 
wykładów z zakresu językoznawstwa i fi- 
lologii, nauk historycznych, nauk społecz- 
nych, oraz filozofii i psychologii. Przed- 
mioty te wykładać będą znani specyaliści, 
jako to pp. St. Słoński, K. Appel, Br. Chle- 
bowski, G. Korbut, A. Drogoszewski, Ign. 
Matuszewski, W Bukowiński, Edw. Grabow- 
ski, R. Szerękowski, F. Ochimowski, J. Ja- 
kubowski, J. Bojasiński, J. Iwaszkiewicz, 
H. Mościcki, L. Krzywicki, W. Trojanow- 
ski, S. Bukowiecki, Ż. Gargas, N. Pinkus, 
E. St. Rapperswyl, J. W. Dawid, WŁ M. 
Kozłowski, M. Massonius, Ign. Halpern, 
A. Szycówna, A. Jabłoński. 

Wykłady odbywać się będą wieczora- 
mi, prócz kolegium humanistycznego, któ- 
rego wykłady odbywać się będą rano. 

Zapis na wszystkie wykłady przyjmuje 
i udziela wszelkich informacyi Kancelarya 
Kursów Naukowych. St, 


Komitet wystawy przeciwalkoholicznej w Kaliszu. 


Przewodnicząca: p. Parczewska i pp. Bryndzowa, Buszowa, Gałczyńska, Janowiczowa, 

Mamrothowa, Julia i Marya Mystkowskie Mianowska,Pełzucha Pstrokońska,Reymanowa, 

Rymarkiewiczowa, Żywanowska. Rejent Bzowski, Busz, dr. Drozdowski, ks. Jasiński, Ki- 

Jewski, mec.*Mamroth,gks. Nowicki, poseł mec. Parczewski, Prusinowski, mec. Rymarkie- 
wicz, pastor Wende, rejent Wyganowski. 


Wystawa przeciwalkoholiczna 
w Kaliszu. 


Nie ulękło się przeciwności Stowarzy- 
szenie Narodowe Kobiet Polskich w Kali- 
szu i, poznawszy na wystawie przeciwal- 
koholicznej w Łodzi ogrom nieszczęść, 
sprowadzonych przez alkoholizm, postano- 
wiło wystawę tę urządzić i w Kaliszu 
i oto w dniu Il września wystawa prze- 
ciwalkoholiczna w Kaliszu otwarła swe 
podwoje. 

Poświęcenia dokonał ks. kanonik Sob- 
czyński, mowę zaś inauguracyjną w obec- 
ności przedstawicieli władz i licznie zgro- 
madzonej publiczności wygłosił ks. Jasiński. 

A widać potrzeba wystawy była bar- 
dzo odczuwaną, bo już w dniu otwarcia 
ogromna ilość ludzi, dosięgająca 1,600 osób, 
podążyła na wystawę, a w następną nie- 
dzielę tłok był tak duży, że wielkie sale 
lokalu cyklistów nie mogły pomieścić zwie- 
dzających. Postarał się też komitet o po- 
gadanki tak znanych i zasłużonych w wal- 
ce z alkoholizmem ludzi, jak d-r Meybaum 
i d-r Skalski z Łodzi, ks. Niesiołowski 
z Pleszewa, redaktor miesięcznika dla po- 
pierania ruchu wstrzemięźliwości, d-r W. 
Łuniewski, dyrektor zakładu dla umysłowo 
chorych w Warcie, St. Bartosińska z War- 
szawy, St. Korwin - Piotrowski, redaktor 
i czynny członek warszawskiej „Przyszło- 
ści“ i in. 

Panu Korwin-Piotrowskiemu, jak nie- 
jednokrotnie powtarzał sam komitet, za- 
wdzięczać można całą świetność i moralną 
doniosłość wystawy. 


Konkurs na polską nazwę 
„Roller-Scating" 


Dyrekcya „Moł/er-Scating" (w podzie- 
miu L uxenburga) ogłosiła konkurs publicz- 
ny na utworzenie trzech wyrazów polskich, 
określających przyjęte już w języku termi- 
ny sportowe: 

1) „Roller Skating 
łyżwowania na kółkach). 

2) „Roller Skates* 
wy na kółkach). 

3) „Roller 
kach). 

Odpowiednie pomysły nazw dla tych 
trzech określeń nadsyłać należy pod adre- 
sem: Dyrekcya „Skatink-Rinku* w Galeryi 
Luxenburga (Senatorska, 29 w Warszawie) 
do dnia 15 Października r. b. w kopertach 
zamkniętych, opatrzonych godłem, które 
nosić powinna również druga koperta do- 
łączona, zawierająca nazwisko i adres au- 


Rink* 


(teren do 
(przyrząd łyżwo- 


Skater* (łyżwiarz na kół- 


tora. Nagroda za najlepszą nazwę polską 
50 rubli. 


NEKROLOGIA. 


S. p. Julian Krzycki. 

Znany adwokat 
tutejszy, ś.p. Ju- 
lian Krzycki, wy- 
jechawszy do 
Sannik w g. war- 
szawskiej, w dniu 
28 września za- 
kończył życie, 
Zmarły adwokat 
cieszył się w sfe- 
rach palestry war- 
szawskiej powa- 
gą i symp itvą. 
Śmierć ta niespo- 
dziewana wywo- 
łała wrażenie w 
kołach inteligen- 
cyi warszawskiej. 
Zmarły liczył 50 lat życia. 


S. b. dr. 
Franciszek 
Groer, 
zmarł w Peters- 
burgu, po cięż- 
kich cierpieniach 
dnia 24 września 
Specyalista od 
chorób kobie- 
cych, dawniej 
znany w szero- 
kich kołach War- 
szawy, przed kil- 
kunastulaty prze- 
niósł się do Pe- 

tersburga. 


0 Tydzień polityczny. 0 


Dnia 4-go października — rewolucya 
w Portugalii. Pałac królewski zbombar- 
dowany. Król Manuel zbiegł na torpedow- 
cu portugalskim, Lisbona w rękach rewo- 
lucyonistow. Ogłoszono rzeczpospolitą, 


W Krakowie dokonano licznych are- 
sztowań Królewiaków, zamieszanych w taj- 
ną akcyę rewolucyjną i w sprawy szpie- 
gowskie. 

Iswolskij mianowany 
syjskim w Paryżu, na 
Nelidowa 


ambasadorem ro- 
miejsce zmarłego 


Komisyę kolonizacyjną procesuje 91 
kolonistów © odszkodowanie, ponieważ 
padli ofiarą oszukańczej reklamy. 


Berlin był widownią krwawych walk 
tłumu z policyą z powodu strajku węglo- 
wego. Coś się psuje w państwie bojaźni 
Bożej. 


Socyaliści niemieccy zwyciężyli w wy- 
borach we Frankfurcie, zyskują 54 mandat 
do parlamentu. Nie pomogły wołania Wil- 
helma II-go. 

Sejm czeski otwarto wśród ugodowe- 
go nastroju. Niemcy nie wierzą w ugodę, 
więc i nastrój nie potrwa długo. 

Pożyczkę węgierską zrealizują finan- 
siści niemieccy. Niemcy tryumfują, że od- 
mowa Francyi utrwali sojusz trójprzymierza. 

Zjazd dyplomatów, Aehrenthala i Giu- 
liano odbył się w Turynie. Mówiono o Bał- 
kanach, lecz nie o trójprzymierzu. 

Projekt budowy nowych dreadnough- 
łów ogłosił admirał Beresford, aby Anglia 
zawsze mogła się zmierzyć z Niemcami. 

Konwencya turecko-rumuńska doszła 
podobno do skutku, ku rozpaczy Bułgaryi, 
Serbii, Grecyl i Czarnogóry. 

Turecka pogoń sa pożyczką zakończy 
się szczęliwie we Francyi, która zaszacho- 
wała Niemców pożyczką węgierską. 

Roosevelt zwyciężył w wyborach do 
konwentu mimo wszelkich intryg wrogów 
politycznych. Będzie i prezydentem na 
pewno. 

Boksersy chińscy podburzają znowu 
przeciw „białym dyabłom*. Ameryka wy- 
syła okręty na wszelki wypadek. 

BPE ZIE U EOT ZWT PTO OKE ABY OEE 


Odpowiedzi redakcyi. 


Z. Z. Z. Formą nie zła. 
społeczna. Nie dla „Swiata“. 

Ignotus. Nie umieścimy. 
szcze niedojrzałe artystycznie. 

p. Z. Bagn. Fotografii p. Hoenna, zwy- 
cięzcy na konkursie Rubinsteina, nie daliś- 
my z tej prostej przyczyny, że jej nie mie- 
liśmy. Osoby interesowane winny w tym 
razie dopomódz redakcyi. 
CEEA NJ POEZJE TEA 
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Marius Ary i Leblond. 

Królowa Jadwiga. (Z 7 ilustr.) T. J. 

Poznań dostarcza uczonych. (Z 1 il.) Łada. 

Z dziejów przeszłości Czarnogóry. £ruziński. 

Wystawa sztuki w Zakopanem. (Z 2 ilustr) 
Zygmunt Luberłowicz. 

Zagrożona pamiątka. (Z 1 ilustr.) Aar. 

Przełom na lewicy. (Z 3 ilustr.) Sł. Dzik. 

Przebudowa zamku żywieckiego. (Z 1 ilustr,) 


Treść mało 


Rzeczy to je- 


Wlelka Francya. 


Oksza 

Festival muzyczny w Monachium. (Z 1il.) 
Dr. Chybtński. 

Koncerty R. Poselta. (Z1 il.) 

Sezon w Filharmonii warszawkiej. (Z 7 ilustr.) 


Z teatru krakowskiego. (Z 1 il.) 

Z teatrów warszawskich. j. 

Bilans widowisk warsz. dramatu i komedyi. 

Jadwiga Brzozowska. (Z 1 11.) 

P. Kawecka opuszcza Warszawę. (Z1 il.) 

Nowy wice-prezes teatrów. (Z 1 il.) x. 

Nowy profesor. (Z 1 il.) 

Czterdziestolecie Warsz. Tow. Ubezpieczeń 
od ognia. (Z 9 ilustr.) 

Lotnik polski. (Z 1 il) W. Tel. 

Zbrodnia na Jasnej Górze. (2 ilustr.) 

Na wpisy. 

Pokaz w Pułtusku. 

Humor i satyra. Krogulec. 

Z. Szczerbiński i S-ka. (Z 4 il.) Thony. 

Towarzystwo Kursów Naukowych. t. 

Wystawa przeciwalkoholiczna w Kaliazū; 
(Z 1 ilustr.) 

Konkurs na polską nazwę „Roller-Scating'". 

Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 

Tydzień polityczny. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Ci którzy slą kochają. Emil Lazaresco. 

Tryumf lotnictwa. 

Z opery warszawskiej. 

Rewolucya w Portugalii. 

Bezrobacie. tramwajów warszawskich. 
(2 ilustr. 

Wyścigi konne na torze mokotowskim w dn. 
2 października r. b, (3 ilustr.) 

Wielkie manewry angielskie. (2 ilustr.) 

Z wystawy rybackiej. (2? ilustr.) 

Olbrzymia katastrofa kopalniana w tunelu 
Bergen Hill aa linii kolei żelaznej tuż ko- 
ło Nowego Yorku 
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Fabryczne Składy spa 


ZAŁĘSKI I S- 


| rus Gminy a. 


Erywańska N2 2 [hee l-e i 2-ie ma, 


=e POLECA 


Canie Umeblowania: 


2 łóżka, 2 szafki nocne szafa 
Sypialnia Dębowa 300 rb. 2-dRZWOWA z dużem lustrem, 


toaleta z lustrem 2 krzesełka. 


OH | Kredens, dresoir, stół rozsu- 
Stołowy Dębowy Za rb. | wany na 12 osób, 12 krzeseł, 
` szafa zegarowa z werkiem. 
e 4 Biuro, bibljoteka, fotel kryty 
Gabinet Dębowy 500 rb. | skórą, 2 krzesła, sofa duża 
i i l w pokryciu. 
Mahoń politur. z inkrus. )Ę ( Kanapa, 2 fotele, 4 krzesła, 
Salon pokryty jedwabiem 425 rb. l p stół. 
e « pw my m Szafa 2-drzwiowa z dużem lu- 
Sypi alnia wen rowny 5T5 rb. | strem, 2 ona, » szafki nocne, 
~ oaleta. 


Uwaga: Meble nasze nagrodzone na Wystawach w roku 1909 


Wielkim Medalem Srebrnym i w roku 1910 
Medalem Złotym są gwarantowanej dobroci i wy- 
kończenia (gwarancya 3-letnia). 


Prosimy o dokładne porównanie naszych tanich kom- 
pletów z firmami konkurencyjnemi. 


polecamy: Największy wybór Mebli Stylowych 


D 40 Pokoi na Składzie kompletnie umeblowanych. a 


